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Nowy 
kościół 
w parafii 
polskokatolickiej 
w Świeciechowie



14 listopada 1976 r. — XX III Niedziela po Zesłaniu Ducha Św.

EW A N G E LIA  św. według sw. M ateusza (9, 18—26). Onego czasu, 
gdy Jezus m ów ił do rzesz, oto książę pew ien przystąpił, i pokłonił 
Mu się, mówiąc: Panie, córka m oja chwilę tem u skonała, ale pójdź, 
w łóż na nią rękę Twoją, a żyć będzie. A  w staw szy Jezus, szedł za 
nim  wraz z uczniam i sw ym i. I oto niewiasta, która przez dwanaście 
lat cierpiała na krw otok, podeszła z  ty łu  i dotknęła się kraju szaty 
Jego. Bo m ówiła sobie w  duszy: Byłem  się ty łko  dotknęła Jego szaty, 
będę zdrowa. A  Jezus, obróciwszy się i u jrzaw szy ją, rzekł: Ufaj,  
córko, wiara tw oja uzdrow iła cię. I uzdrowiona była niewiasta od 
onej godziny. A  gdy Jezus przybył do dom u księcia u jrzał fle in i- 
stów  i tłum  zgiełk czyniący, m ówił: Odstąpcie, nie umarła bowiem  
dzieweczka, ałe śpi. 1 w yśm iew ano się z Niego. A  gdy tłum  w yrzu 
cono, wszedł i ujął rękę jej, i powstała dzieweczka. I rozeszła się 
wieść o tym  po w szystkie j onej ziemi.

L EK C JA  z L istu  św. Pawia Apostoła do Filipian (3,17—24; 4 ,1—3). 
Bracia! Naśladowcami m oim i bądźcie i zapatrujcie się na tych, k tó 
rzy tak postępują, jak  tego w  nas wzór macie. Bo wiełu, o których  
często w am  m ów iłem  (a i teraz ze łzam i mówię) postępuje tak, jak  
nieprzyjaciele krzyża Chrystusowego: zguba jest ich końcem, bogiem  
ich jest brzuch, a chwałą — ubieganie się o rzeczy ziem skie w  sromo- 
cie. A le co do nas, to m y przebyw am y w  niebiesiech, skąd też Z ba
wiciela oczekujem y, Pana naszego Jezusa Chrystusa, który przem ieni 
ciało naszego uniżenia i upodobni je do ciała jasności swojej, tą mocą, 
którą też może poddać sobie w szystko. Przeto, bracia moi najdrożsi 
i ukochani, wesele m oje i korono moja, w  ten  sposób trw ajcie w  
Panu, najm ilsi. Ewodię proszę, a od Syntyche domagam się, aby były  
jednom yślne w  Panu. Proszę też i ciebie, w ierny m ój towarzyszu, 
pomagaj im , bo dla Ewangelii pracowały razem ze mną, z K lem en
sem  i z innym i pom ocnikam i moimi, których im iona są w  księdze 
żywota.

„Tobie mówię, wstań!”
Dzisiejsza ew angelia św. mówi nam  o w y

zwoleniu dzieweczki od śmierci fizycznej, o 
przyw róceniu jej przez Chrystusa na nowo 
do życia. Sw. M ateusz mówi nam, że Pan 
Jezus u ją ł rękę młodej dziewczyny i to w y
starczyło, by zm artw ychw stała. Zaś św. M a
rek  dodaje, że Boski Cudotwórca w ypowie
dział przy tym  słowa: „Dzieweczko, tobie 
mówię, w stań” (Mk, 5, 41). K iedy pochyla się 
nad m aram i zmarłego m łodzieńca z Naim, 
daje się słyszeć to samo wezwanie P ana: 
„Młodzieńcze, Tobie mówię, w stań ” (Łk. 7,14). 
W ten sposób wzywa C hrystus do zerwania 
więzów śmierci, a Kościół przenosi to wezwa
nie do pow stania z grzechu, szczególnie zaś 
z grzechu nieczystego. Na bazie tych przyto
czonych rozkazów M istrza Jezusa Chrystusa 
pragniem y i m y zastanowić się nad w arto
ścią życia czystego w  obliczu Boga, samego 
siebie, społeczności kościelnej i ogólnoludz
kiej.

Zagadnienie nie jest ani łatwe, ani też pro
ste do przedstaw ienia w  krótkim  rozważaniu. 
Zakładam y więc, że będą to tylko rzucone 
pewne myśli do rozwagi, do zastanow ienia i 
do w yprow adzenia sobie odpowiednich w nio
sków. Tem at sam  w  sobie jest bardzo deli
katny, a naw et kontrow ersyjny. K ontrow er
syjny dlatego, że nie wszyscy wychowawcy 
i specjaliści od zagadnień życia ludzkiego 
chcą zgodzić się z nauką prezentow aną przez 
teologię m oralną.

„O jak  piękny jest czysty rodzaj z jasno
ścią... i u Boga znany i u  ludzi” (Mądr. 4, 1). 
Bóg przez natchnionego au tora św iętej księgi 
w yraża swój zachw yt i swe upodobanie w 
duszach czystych. Bóg bowiem jest Sam D u
chem najczystszym  i św iatłością samą. Nic 
więc dziwnego, że S tw órca wszelkiego życia 
kocha dusze czyste, jasne, odbijające w  so
bie, jak  w  czystym zw ierciadle górskiego je 
ziora, nieskończoną czystość i jasność Bożą. 
„Nieskazitelność zbliża do Boga” (Mądr.
6, 20), natom iast „człowiek zmysłowy nie 
przyjm uje tego, co jest z Ducha Bożego” 
(I Kor. 2, 14). „Któż w stąpi na górę Pańską 
albo stanie na m iejscu Jego św iętym ?” — 
„Mąż niewinnych rąk  i czystego serca” (Ps. 
23, 3—4). Potopem każe Bóg część ludzkości 
za grzechy nieczystości, ogniem niszczy m ia
sta Sodomę i Gomorę za upraw ianie n ierzą
du, upokarza króla Dawida i Salomona, karci 
Onana, a naw et zabija w ybrańców  swoich, 
którzy pokalali swe ciała. Czytamy w  Piśmie 
św. Starego Testam entu: „Człowiek dopusz
czający się nierządu... będzie srom otą wszyst

kim  dlatego, iż nie rozum iał bojaźni P ań 
skiej” (Ekl. 23, 23).

Bóg wyróżnił człowieka spośród wszyst
kich stworzeń w  sposób szczególny. Dał mu 
tak  wielkie i w spaniałe wartości, jakich nie 
posiada żadna inna istota. Niestety, człowiek 
w artościam i tym i nie zawsze odpowiednio 
gospodarzy, nie zawsze zdaje sobie spraw ę z 
tego, kim jest i jak  pow inien się zochowy- 
wać, jak  powinien żyć, by jego postępowanie 
było zgodne z planem  Bożym i pozytywnym 
praw em  ludzkim. Dlatego też podaje nam  
pierw sza księga Mojżeszowa, że P an  Bóg ża
łował, iż stworzył człowieka, a żałował prze
de wszystkim  dlatego, że człowiek łam ał Jego 
nakazy, wypaczał dane m u przez Stwórcę 
przywileje. „A w idział Bóg, że wiele było 
złości ludzkiej na ziemi, bo w szystka myśl 
serca była napięta ku złemu po wszystek 
czas. Żal Mu tedy było, że stworzył człowie
ka na ziemi” (Rozdz. 6, 5—6).

Czystość życia małżeńskiego obw arow ana 
jest przez Boga aż dwoma przykazaniam i: 
„Nie cudzołóż” i „Nie pożądaj żony bliźniego 
twojego”. Można przytaczać wiele tekstów  i 
opisów z P ism a św. Starego Zakonu, które 
jasno mówią, że Bóg żąda od nas życia czy
stego, brzydzi się zaś wszelkim  grzechem i 
karze nieczystość.

Chrystus P an  jest wzorem życia czystego, 
doskonałego. Wszyscy natom iast chrześcija
nie m ają  naśladować Chrystusa, m ają w y
pełniać nakazy Boże, m ają  być wszczepieni 
w organizm Jezusa Chrystusa. „Nie wiecie, 
iż ciała wasze są członkami Chrystusowym i?! 
Mamże wziąć członki Chrystusowe i uczy
nić je członkami nierządnicy? Przenigdy!” 
(I Kor. 6, 15). Apostołowie, którzy depozyt 
w iary  przekazali nam  na kartach  Ewangelii, 
bardzo często zachęcają do życia czystego lub 
też karcą i ganią tych, którzy zeszli na drogę 
grzechu. „A znane są uczynki ciała. Są to: 
porubstwo, nieczystość, niewstydliwość, roz
pusta... K tórzy takie rzeczy czynią, K rólestw a 
Bożego nie dostąpią” (Gal. 5, 19—21). W Li
ście do Efezjan ostrzega św Paw eł: „Bo to 
m acie wiedzieć i rozumieć, iż żaden porubca 
albo nieczysty nie m a dziedzictwa w K róle
stw ie Chrystusowym  i Bożym” (Efez. 5, 5). 
Apostołowie nie tylko uczyli, przestrzegali, 
grozili karam i Bożymi, ale przede wszystkim 
sami prowadzili n ienaganny i czysty tryb  ży
cia. „Karzę ciało m oje i w  niewolę podbijam, 
abym  snać innym  przepowiadając, sam  nie 
został odrzucony” (I Kor. 9, 27).

„Jeśli się nie staniecie jako dziatki, nie

w nijdziecie do K rólestw a Niebieskiego'’ (Mt.
18, 3). Dziecko jest symbolem czystego serca. 
Dziecko nie wie, co to zło, nie rozumie, że 
może być grzech. Stać się więc na nowo 
dzieckiem, to znaczy wrócić do stanu łaski, 
do więzi z Bogiem i być czystym. W iara n a
sza i życie nasze w  społeczności dom agają się 
od nas czystości myśli, słowa, zachowania, 
postępowania, czystości życia. W alczymy o 
czystość środowiska, dbam y o estetyczny w y
gląd naszych miast, wsi i osiedli, zabiegamy
0 schludność naszych domów i obejść, m yje
my nasze ciała, pielęgnujem y zęby i strze
żemy je przed próchnicą, a co robim y dla 
zachowania czystości naszych obyczajów?... 
Uszy w iędną w  pociągach i innych środkach 
lokomocji, kiedy słyszy się niecenzuralne i 
w  żadnym  słowniku nie notowane słownic
two młodszych i starszych. Trzeba powie
dzieć, że rynsztokowymi w yrażeniam i posłu
gują się nie tylko ludzie prym ityw ni, mało 
wykształceni. K orzystają z tego słow nictw a 
różni ludzie. Zachodzi tylko pytanie: dlacze
go?... Czy te słowa pom agają, czy w  jakiś 
sposób wyzwalają, czy rozładow ują napię
cia?... W niczym nie dopomagają, a  wręcz 
odw rotnie — poniżają godność ludzką.

W naszych czasach modne stało się słowo 
„seks” i to w  różnym  ujęciu, w  zwulgaryzo
w anym  i naukowym, seks w  kinie, teatrze, 
telewizji. O seksuologii jako naace pisze na ła 
wach „Tygodnika K ulturalnego” doc. d r hab. 
Kazimierz Imieliński, w  Itede, piśm ie dla 
studentów , znajdujem y cały serial Dr K. S ta
rowicza „Seksuolog radzi”. Seks pojaw ia się 
w  periodyku „Żyjmy dłużej” czy też na 
szpaltach innych czasopism, a naw et jako 
przedm iot w  szkole. Są głosy dom agające się 
trak tow ania tego zagadnienia w  sposób szer
szy, bo rzekomo pod tym  względem jesteśm y 
zaniedbani o wiele lat...

Gdzie leży piękno ciała ludzkiego, czy w 
obnażaniu go, czy też w  przedstaw ianiu jego 
pięknej harm onii w  sposób delikatny, sub
telny? Chcemy być czyści wew nętrznie, du 
chowo, pragniem y być czyści fizycznie, chce
my podporządkować nasze zmysły rozumowi
1 w ypracow anej silnej woli, bo to jest nasza 
osobista tężyzna i moc naszego narodu. Seks 
zaś, pod jakim kolw iek płaszczykiem przem y
cany, będzie jedynie spłycaniem  naszego ży
cia i osłabianiem  naszej siły. Przem yt por
nografii jest zakazany i karany, wszak za
kazane jest wszystko to, co szkodzi m oralne
mu życiu naszego społeczeństwa.

Nasze krótkie rozważanie kończymy słow a
mi Pism a św.: „Czuwajcie i módlcie się, 
abyście nie weszli w  pokusę. Duch w praw 
dzie ochoczy, ale ciało m dłe” (Mt. 27, 41). 
„Błogosławieni czystego serca, albowiem oni 
Boga oglądać będą” (Mt. 5, 8).

KS. ZYGMUNT MĘDREK
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Ta fo tografia  m a w agę 
d o k u m en tu  h is to ry czn e 
go. 19 w rześn ia  1976 ro 
k u , doniosły  m om ent w 
życiu p a ra f ii polskoka- 
to lick ie j — pośw ięcenie 

now ego kościoła

Poświęcenie nowego kościoła 
w parafii polskokatolickiej w Sieciechowie

Ponad pięćdziesiąt la t modlili się w y
znawcy Kościoła Polskokatolickiego w 
Swieciechowie w skromnym drew nianym  
kościółku. Zawsze m arzyli o budowie no
wej, większej m urow anej świątyni. Trudne 
w arunki życia podczas okupacji i zaraz 
po wojnie nie pozwoliły im  urzeczyw ist
nić tych m arzeń. I oto nadszedł dla nich 
radosny dzień po długich latach wyczeki
wania. Była to niedziela 19 w rześnia 
1976 r.

W niedzielę tę  zaroiła się droga we wsi 
setkam i ludzi. Przybyw ali do Święciecho
w a wyznawcy z okolicznych wsi pieszo, 
furm ankam i, roweram i, m otocyklami i sa 
mochodami. Szli i jechali uśmiechnięci, r a 
dośni, bo oto w  trzy la ta  w yrósł w  środku 
Swieciechowa nowy dom Boży, piękny, du 
ży, m urow any kościół. Ileż trudu, ile p ra 
cy włożyli, ile pieniędzy wyuali, aby 
wznieść tę św iątynię n a  chw ałę Boga, na 
dowód przyw iązania do w iary Chrystuso
wej, k tórą im  od 50-ciu la t głosił i głosi 
Kościół polski, narodowy. Związali z tym  
Kościołem sw oją drogę do Boga, raz przy
łożyli rękę do pługa i nie cofnęli jej m i
mo różnych trudności, szykan, naw et 
prześladow ań w  okresie m iędzywojennym.

W uroczystości poświęcenia wzięli u 
dział Dostojni Biskupi Kościoła Polskoka
tolickiego: Tadeusz Zieliński — Pierwszy 
Ksiądz Biskup Kościoła Narodowego ze 
Scranton USA, Józef Niem iński — O rdy
nariusz diecezji kanadyjskiej z Toronto, 
Tadeusz M ajewski — Biskup Naczelny 
Kościoła Polskokatolickiego z Warszawy. 
Przybyli także do Swieciechowa okoliczni 
księża, z pobliskich i bardziej odległych 
parafii: z M ajdanu Leśniowskiego w y
cieczka ponad 60 osób, z Ostrowca Świę

tokrzyskiego, z Horodła, z Tarłowa, z 
Jastkow ie, z Jaćm ierza, z Okoła, z Osów- 
ki, z W arszawy i z Łodzi.

Ceremonii poświęcenia dokonał Pierwszy 
ksiądz Biskup Tadeusz Zieliński. Ponad 
dwa tysiące ludzi stanęło przed drzwiami 
kościoła i w  skupieniu, ze łzami w oczach, 
słuchali przepięknych modłów. „Wszech
mogący, wieczny Boże — donośnym gło
sem m odlił się Pierwszy Ksiądz Biskup — 
w ysłuchaj łaskaw ie próśb naszych pokor
nych i spraw , aby ten budynek kościelny, 
wzniesiony dla chwały im ienia Twego 
świętego i zbaw ienia dusz wiernego ludu, 
został poświęcony. Weź, o Boże, ten ko
ściół pod sw oją przem ożną opiekę, uświęć 
go Twoją szczególną w nim  obecnością, 
aby mógł stać się miejscem  Twej chwały 
ku pożytkowi Twego wiernego ludu”.

N astępnie Biskupi i całe duchowieństwo 
szli procesjonalnie wokół kościoła. Święcił 
kościół z zew nątrz Biskup Naczelny Ta
deusz M ajewski. Z radością kropił wodą 
święconą jego mury. On to bowiem bu 
dowę tego kościoła rozpoczął, on s ta ra ł się
o fundusze w  Ameryce, Kanadzie, Szw aj
carii, on też, gdy wyznawcy i księża p ro
boszczowie świeciechowscy upadali na du
chu obaw iając się, że nie dadzą rady 
wznieść tak  dużej św iątyni, przyjeżdżał 
do nich często, zachęcał, prosił, budził n a 
dzieję i porywał do dalszej pracy.

Po powrocie przed drzwi kościoła dalsze 
m odlitw y znów prowadził P ierw szy Ksiądz 
Biskup Tadeusz Zieliński. S tanął przed 
drzwiami, uderzył w  nie trzykrotnie p a
storałem  i śpiew ał: „Otwórzcie się bram y 
kościoła i niech wejdzie K ról chw ały”. 
„Któż jest tym  królem  chw ały? — pytali 
księża i w ierni w  śpiewnym dialogu „Bóg

możny, m iłosierny i spraw iedliw y jest 
K rólem  chw ały” — odpowiadał biskup. Z 
kolei nakreślił znak krzyża św. na progu 
i drzw iach i m ów ił: „Niech spocznie to 
błogosławieństwo krzyża na drzwiach 
św iątyni i niech napełnia wszystkich 
wstępujących do tego kościoła obfitością 
łaski Bożej, pokojem i miłością. Niech 
każdy, kto progi tej św iątyni przekroczy, 
dozna na sobie błogich skutków  przeby
w ania w  bliskości Boga...”. Teraz Biskup, 
kapłani i lud w płynęli do kościoła, jak 
rzeka rozlew ająca się szeroko, i wypełnili 
go po brzegi. Rozpoczęto litanię do W szyst
kich Świętych, a w  jej połowie Dostojny 
Celebrans odwrócił się do w iernych i pro
sił Wszechmogącego Boga trzykrotnie:

„A byś ten  Kościół ku  czci T w ojej i pa
m ięci św. Jana Chrzciciela poświęcić, po
błogosławić i uśw ięcić raczył".

„Ciebie Prosimy, w ysłuchaj nas, Panie”
— odpowiadali wyznawcy. Poczem nastą
piło poświęcenie kościoła w ew nątrz, kon
sekracja ołtarza, k tórej towarzyszyła prze
piękna prefacja. Śpiew ał ją  Pierwszy 
Ksiądz Biskup z rękom a wzniesionym i ku 
górze: „...Niech tu  kapłani sk ładają  Tobie, 
Boże, pochwalne ofiary, niech tu  w ierne 
tw e dzieci śluby swe przynoszą; niech tu 
opadają kajdany  grzechowe, a lud Twój 
w ierny niech tu  Ciebie, Boga odnajdzie. W 
tej św iątyni Twojej, prosim y Cię, Panie, 
niech za łaską Ducha św. chorzy zdrowie 
odzyskują, ułomni niech chodzą a ślepi 
niech przejrzą; dolegliwości wszystkich 
słabych niech na Twe skinienie ustaną, a 
więzy grzechowe ze wszystkich niech 
opadną”.

(dalszy ciąg na str. 8—9)
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Chrześcijaństwo wyrosło z ju 
daizmu. Dlatego też jest rzeczą 
zrozumiałą, że w  początkowej fa 
zie swego rozw oju nie zrywało z 
mozaizmem i Świątynią. W prost 
przeciwnie. Chrześcijanie z Je 
rozolimy utrzym ywali więź ze 
Świątynią, do której uczęszczali 
na m odlitw y na równi ze swymi 
w spółrodakam i. M odlitwy — przy
jętym  zwyczajem — odbywały się 
w  Świątyni każdego dnia w  cza
sie składania „ofiary codziennej”, 
dla której była przew idziana go
dzina dziew iąta rano (trzecia — 
według żydowskiego podziału do
by) i godzina p iętnasta (dziewią
ta). W tym  sam ym  czasie też każ
dy Izraelita odbywał modlitwy.

Do Świątyni w  Jerozolim ie u 
częszczali też na m odlitw y i A
postołowie. Dwóch z nich, św. 
P io tr i św. Jan , pewnego razu 
„wchodzili do św iątyni na modli
tw y o godzinie dziew iątej” (pięt
nastej —. w edług naszej rachuby 
czasu) (Dz. Ap. 3, 1). W tymże 
samym czasie wnoszono „pew ne
go człowieka, chromego od uro
dzenia” (Dz. Ap. 3, 2). W oparciu
0 autorytet, w ładzę i zasługi Je 
zusa Chrystusa św. P io tr uzdra
w ia go. „W imię Jezusa C hrystu
sa Nazarejczyka, chodź!” (Dz. Ap. 
3, 6).

Niezwykłe to w ydarzenie było 
przyczyną, z powodu której wo
kół Apostołów zgromadził się 
tłum  w krużganku Salomona 
(por. Dz. Ap. 3, 11). K rużganek 
Salomona — to długi portyk 
biegnący wzdłuż m uru wschod
niego Św iątyni na całej długości 
ponad doliną Cedronu. Nazwę 
sw ą zawdzięczał królowi Salomo
nowi, pierw szem u budowniczem u 
Świątyni. Portyk  ten został grun
tow nie przebudow any przez kró
la Heroda, k tóry  przyozdobił go 
trzem a rzędam i kolum n greckich. 
K rużganek Salomona był m iej
scem udzielania porad praw nych
1 rozstrzygania wątpliwości piel
grzymów. Tu też nauczali sławni 
m istrzowie Zakonu — uczeni w 
Piśmie, gromadząc wokół siebie 
uczniów czy przygodnych słucha
czy. Tu też, w ykorzystując nada
rzającą się okazję św. P iotr w y
głasza mowę, pom ijając uzyska
nie zgody na tego rodzaju wy
stąpienie od w ładz świątynnych.

Co było treścią w ystąpienia św. 
P io tra? W pierwszej części swe
go przem ów ienia św. P iotr stara 
się przekonać zgromadzonych 
wokół niego licznych słuchaczy, 
że rzeczywistą spraw cą cudu i 
uzdrow ienia chromego jest sam 
Bóg — Jezus Chrystus. W dru
giej zaś części, opierając się na 
m otywach wyłącznie staro testa
m entalnych, odwołując się do 
jroroctw a Izajasza o „Słudze Jah - 
w y” (Iz. 42, 1—7; 49, 1— $\ 50, 
4—9; 52, 13 — 53, 12) i odnosząc 
to proroctwo do Jezusa z Naza
retu, w ykazywał Jego godność 
m esjańską. Należy tu  zaznaczyć, 
że m owa św. P iotra była pełna 
ekspresji. W sform ułowaniach 
pełnych emfazy rzuca oskarżenie 
na Żydów, którzy zaparli się Je 
zusa — Mesjasza. Odwołując się 
do argum entu, że M esjasz przy
szedł na ziemię w osobie Jezusa 
Chrystusa, św. .P io tr wzywa słu
chaczy do naw rócenia się i do
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przyjęcia Jego nauki, czyli chrze
ścijaństw a (por. Dz. Ap. 3, 12— 
26).

Samowolne w ystąpienie św. 
P iotra na terenie św iątynnym  
zostało przerw ane. Nauczanie, 
wygłaszanie jakichkolw iek prze
mówień na terenie Świątyni, do
puszczalne było tylko dla w ybit
nych m istrzów  Zakonu, dla m i
strzów  znanych władzom Św iąty
ni. Dlatego w ystąpienie św. Pio
tra  nie uszło uwagi tychże
władz. „Nadeszli kapłani i do
wódca straży św iątynnej i sadu
ceusze oburzeni, że nauczają lud 
i głoszą zm artw ychw stanie u 
m arłych w  Jezusie. Zatrzym ali 
ich (św. P io tra  i św. Jana) i od
dali pod straż aż do następnego 
dnia, bo był już w ieczór” (Dz. 
Ap. 4, 1—3).

Decyzję o osadzeniu Apostołów 
w więzieniu św iątynnym  podjął 
dowódca straży św iątynnej, czyli 
kapłan  będący najwyższym
zwierzchnikiem  terenu św iątyn
nego. W dokum entach hebraj-

Rozpoczęło się przesłuchanie. Sanhedrynu było rzeczą jasną,
Sanhedryn — co w ynika z posta
wionego Apostołom pytania — 
nie m iał żadnych wątpliwości co 
do samego fak tu  uzdrowienia 
chromego. Uzdrowionym człowie
kiem był mężczyzna m ający lat 
ponad czterdzieści (zob. Dz. Ap.
4, 22), dobrze wszystkim znany. 
F akt jego uzdrow ienia zdum iał 
sanhedrytów . Dlatego i pytania 
pom ijały sam fakt, a  dotyczyły 
jedynie sposobu uzdrowienia. 
„Czyją mocą albo w  czyim im ie
niu uczyniliście to?” (Dz. Ap. 4, 
7). Pytanie to jest bardzo ekspre- 
sywne i dynamiczne. W tak  po
staw ionym  pytaniu Sanhedryn 
w yraził całe swoje oburzenie i 
w zgardę do tego pokroju ludzi 
co Apostołowie, ludzi biednych, 
nie znających Pisma.

Sw. P iotr podejm uje rzuconą 
rękaw icę i odważnie staw ia czoła 
zebranym  sanhedrytom . Jego od
powiedź jest także ■ gwałtowna, 
pełna ekspresji, stanowcza i jed
noznaczna. W yjaśnia, że uzdro-

że Jezus nie był Mesjaszem. 
Izrael w ierzył, że M esjasz „zła
m ie moc niespraw iedliw ych 
książąt i zniszczy bezbożnych 
pogan” (Psalmy Salomona, a 
pokryfy XVII, 23, 37). Według 
Sanhedrynu nie spełniły się 
w ielkie znaki, które m iały tow a
rzyszyć urzeczyw istnianiu się o 
bietnicy m esjańskiej. Dowodem 
ich niespełnienia byli żołnierze 
rzymscy w  k ra ju  i na m urach 
fortecy Antonia. Izrael nie odzy
skał sWej chwały i potęgi. Izrael 
nadal był k rajem  politycznie za
leżnym od Im perium  Rzymskie
go. Sanhedryn daleki był od przy
jęcia też takiego M esjasza, który 
m iałby cierpieć i umrzeć na krzy
żu za grzechy. W prawdzie tak ie
go M esjasza sugerowało proroc
two Izajasza, ale dla uczonych w 
Piśm ie i kapłanów, proroctwo to 
było w  swej treści tak  niezgodne 
z potęgą Jahw e, że aż oburzające. 
Sanhedryn odrzucał to proroctwo 
jako proroctw o niepraw dziw e. Ci 
zaś, którzy wierzyli w  takiego 
Mesjasza, byli w  oczach S anhe
drynu prostakam i i m aniakam i.

skich zwano go „sagan hakkoha- 
nim ”. Była to druga po urzędu
jącym arcykapłanie godność w 
Świątyni, piastow ana też zwykle 
przez kogoś z możnych rodów ar- 
cykapłańskich. Jego upraw nienia 
były bardzo szerokie. Był on — 
zdaniem poważnych biblistów  H. 
S tracka i P. B illerbecka — za
stępcą arcykapłana we wszyst
kim  prócz funkcji liturgicznych 
zastrzeżonych arcykapłanowi.

Następnego dnia zebrał się w 
sali m arm urow ej (Liszkat Hagga- 
zit) Sanhedryn, przed którym  
staw iano św. P iotra i św. Jana. 
Trybunałow i przewodniczył arcy
kapłan  Kajfasz, który piastow ał 
ten urząd w  latach 18—36 naszej 
ery. Na rozpraw ę przybył także 
arcykapłan Annasz w raz ze swoi
mi synami — Jonatanem  i Elea- 
zarem, którzy byli również arcy
kapłanam i. W rozpraw ie wzięli 
udział także pozostali członkowie 
Sanhedrynu, tj. kapłani i świeccy 
przedstaw iciele arystokracji w raz 
z uczonymi w Piśmie (por. Dz. 
Ap. 4, 5—6).

wienie chromego nie jest ich 
dziełem, ale dziełem samego J e 
zusa Chrystusa. Sw. P iotr form u
łuje przy tej okazji surowe oskar
żenie pod adresem  Sanhedrynu. 
Głównym ciężarem oskarżenia 
św. P iotra jest obarczenie Sanhe
drynu odpowiedzialnością za u 
krzyżowanie Jezusa Chrystusa 
Nazarejczyka — M esjasza i Zbaw 
cy (por. Dz. Ap. 4, 9—11). W ina 
Sanhedrynu — w rozum ieniu św. 
P iotra jest bezsporna. Św. P iotr 
akcentując ten m om ent przyta
cza tekst Psalm u 118.

Oskarżenie to było dla Sanhe
drynu równie ostre co i obelży
we. Twierdząc, że Jezus był Me
sjaszem, którego oczekiwał cały 
Izrael, św. P iotr w ystępował p rze
ciw Bogu i Jego Praw u, ponie
waż tenże sam Jezus z Nazaretu 
skazany został przez święty try 
bunał żydowski pod w yjątkowo 
ciężkim zarzutem  i według proce
dury, na której tem at nie chcia
no naw et dyskutować. W oczach 
Sanhedrynu św. P io tr w  swym 
oskarżeniu jest niedorzeczny. Dla

Tak też ocenił oskarżenie św. 
P iotra Sanhedryn. Potraktow ano 
go — mimo obelżywego w ystąpie
nia — jak  człowieka niew ykształ
conego, nie znającego i nie rozu
miejącego Pism a (por. Dz. Ap.
4, 13). Do tego rodzaju ludzi San
hedryn odnosił się z politow a
niem i pogardą. Z tych też — jak  
się w ydaje — powodów w sto
sunku do Apostołów (Piotra i J a 
na) Sanhedryn zastosował tym 
razem  wyjątkowo łagodną karę. 
„Przywołali ich potem  i zakazali 
im w  ogóle przem aw iać i nau 
czać w  imię Jezusa” (Dz. Ap. 4,
18).

Mimo próśb i gróźb, Apostoło
wie nie tylko nie przyrzekli za
stosować się do tego zakazu, lecz 
oświadczyli wręcz, że n ik t i nic 
ich nie zmusi do milczenia. „Lecz 
Piotr i Jan  odpowiedzieli: Roz
sądźcie, czy słuszne jest w oczach 
Bożych bardziej słuchać was niż 
Boga? Bo my nie możemy nie 
mówić tego, cośmy widzieli i sły
szeli. Oni zaś ponowili groźby, a 
nie znajdując żadnej podstawy 
do w ym ierzenia kary  wypuścili 
ich ze względu na lud” (Dz. Ap.
4, 19—21).

Tym razem, a było to pierwsze 
spotkanie Apostołów z Sanhedry
nem, Sanhedryn okazał swą ła 
godność i daleko posuniętą tole
rancję. P róba zm uszenia Aposto
łów i młodego Kościoła, którego 
Apostołowie byli przywódcami, 
do m ilczenia drogą persw azji nie 
powiodła się. Apostołowie nadal 
będą przeciw staw iać się najw yż
szej w ładzy teokratycznej swego 
narodu. Dlatego też względna ła 
godność przełożonych Izraela wo
bec m anifestowanego przez Apo
stołów nieposłuszeństwa zniknie, 
a zastąpi ją  w zrastająca suro
wość, począwszy od stosowania 
kary  chłosty i aresztu, a skoń
czywszy na używaniu wszystkich 
dostępnych środków politycznych 
jakim i dysponował wówczas San
hedryn, łącznie z używaniem 
przemocy.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ



cSł  rodzina
------------------------------------------------------------- T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Czas odnowić prenumeratę czasopisma 
„Rodzina" na rok 1977!

Zgłoszenia przyjmują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” i urzędy pocztowe do dnia 25 listo
pada 1976 r.

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy za
mawiają prenum eratę w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś, 
w których nie ma Oddziału RSW —  w urzędach 
pocztowych.

Czytelnicy indywidualni opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzędach 

pocztowych i u doręczycieli.
Prenum eratę ze zleceniem wysyłki za granicę 

przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala 

Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 

00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71. Prenum e

rata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od 
prenum eraty krajowej o 50% dla zleceniodawców 

indywidualnych i o 100% dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy.

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <”>

A W 391 r. za nam ową biskupa W aleriusza z Hippo Regius 
przyjął z jego rąk  święcenia kapłańskie. Po paru  latach, bo 
w  396 r. o trzym ał sakrę biskupią i był w pierw  biskupem 
pomocnikiem (koadiutorem), a po śmierci bpa W aleriusza zo
stał jego następcą. Należy podkreślić, że św. A ugustyn i jako 
kap łan  i później jako biskup w iódł razem  ze swoimi kap ła
nam i w spólne życie klasztorne. Jako  biskup był św. Augu
styn gorliwym duszpasterzem  i społecznikiem, ale w  dziejach 
u trw alił się przede w szystkim  jako uczony, teolog i filozof, 
uczony, który pozostawił po sobie w iele dzieł, pisanych po 
łacinie. W pracach swoich, w  których w idać duży wpływ 
jego uprzedniego w ykształcenia na filozofach i retorach s ta 
rożytności, zwłaszcza zaś P latona, którego filozofię — jak  
się mówi — uchrześcijanił, odpierał zarzuty i błędy m ani
chejczyków, pelagianów  i in., ale dał też w iele swoich no
wych chrześcijańskich poglądów, które stanow ią pierwszy 
już zw arty  chrześcijański system zarówno teologiczny, jak  
i filozoficzny, zw any też krótko augustynizmem. Augustyn 
zasłynął również jako w spaniały polem ista i kaznodzieja. 
Za swój bardzo konsekw entny stosunek do czystości chrze
ścijaństw a i nieustępliwość wobec innych in terpretacji chrze
ścijaństw a niż in te rp re tac ja  ortodoksyjna, kościelna, został 
„m łotem  na heretyków ”, a ponieważ — jak  zobaczymy niżej
— wszystko sprow adzał do Boga i Jego łaski, otrzym ał też 
m iano D oktora łaski — Doctor gratiae.

Za najbardziej podstawowe i w ażne prace św. Augustyna 
wśród w ielu innych uw aża się przede w szystkim  następu
jące: Dialogi filozoficzne (386 — 387 r.); rozpraw y teologicz
ne: O praw dziw ej religii (391 r.), O Trójcy św. (398 — 416); 
pierw szą chrześcijańską historiozofię Państwo Boże (413 — 
426 r.); piękną, jedyną w  swoim rodzaju, autobiografię 
W yznania  (400 r.). W ymienić też tu  trzeba dzieło w  dwóch 
księgach pt. Retractationes (ok. 427 r.; po polsku m ożna by 
powiedzieć: Poprawki, albo Przejrzenia), w  którym  krytycz
nie analizuje swoje dotąd w ydane prace, z w yjątk iem  k a
zań i listów, w prow adzając popraw ki, uzupełnienia, skreśle
nia odnośnie do niektórych swoich uprzednio w ydrukow a

nych (w sensie opublikowanych) poglądów i to głównie pod 
kątem  ich zgodności z ustaleniam i i w skazaniam i przede 
w szystkim  soboru w  Nicei (325).

Główne poglądy teologiczne i filozoficzne św. Augustyna 
m ożna krótko ująć następująco. W pierw  św. A ugustyn był 
zwolennikiem  ->■ manicheizm u, potem  sceptycyzmu, k tó 
ry  ówcześnie panow ał w  Akadem ii P latońskiej, następnie 
P latona i -> neoplatonizmu. I w łaśnie zarówno platonizm, 
jak  i neoplatonizm  stały się podstaw ą w yjściową jego filo
zofii i teologii, w  których św. Augustyn stał się, stosując się 
do potrzeb i w ym agań instytucj dializow anego chrześcijań
stwa, ówczesnego Kościoła chrześcijańskiego, autorem  — spi- 
rytualizm u i ->■ teocentryzm u.

W iecznie istnieje tylko Bóg jako Osoba od nikogo nie po
chodząca, czyli jako -*■ Absolut. Bóg, w  którego um yśle jako 
idee wzorcze zaw arte są wszystkie byty  istniejące i m ające 
w  przyszłości zaistnieć, je s t stw órcą bytu, św iata, z n i 
c z e g o ,  jest też stw órcą człowieka, je s t ich zachowawcą, 
opiekunem  i rządcą. W szystko zależało i zależy od Boga.

Człowiek, złożony z duszy i ciała, (dualizm), stworzony 
przez Boga, jest Jego obrazem  zwłaszcza pod względem 
duszy, w k tó re j w łaśnie zaw arte też są idee Boże. Duszy 
też św. A ugustyn przyznał wyższość nad ciałem, m aterią . 
Dusza jest n iem ateria lna  i nieśm iertelna. W ładzę nad nią 
ma tylko Bóg i Kościół, k tó ry  Go na Ziemi reprezentuje 
i jakby  w yręcza. Najw ażniejszym  czynnikiem  życia ducho
wego je s t w o l a ,  k tó ra  odgrywa też zasadniczą rolę za
równo w poznaniu, jak  i w  etyce (-»■ w oluntaryzm ).

Celem człowieka jest poznanie Boga i swojej duszy, 
a ponieważ dusza je st obrazem  Boga i nosi w  sobie Jego 
idee, poznanie praw dy i Boga najpew niej może dokonać 
się we w nętrzu  człowieka i to przy pomocy św iatła Bożego 
(-> iłum inizm). Przeto, jeśli człowiek chce poznać praw dę, 
czyli rzeczywistość, a tę można poznać przede w szystkim  
w  swojej duszy, k tó ra  — pow tarzam y — jest obrazem  Bo
ga, trzeba w pierw  uwierzyć w  Boga, a następnie dopie-



Szanujmy dobro społeczne
Bum erang, używany jako broń myśliwska, 

a niekiedy również wojenna, znany był już w 
starożytnym  Egipcie i  u dawnych Germanów. 
Ten kaw ałek drew na, liczący przeciętnie 75 cm 
długości, a ważący od 300 do 700 gram ów 
i odpowiednio wygięty, m a tę właściwość, że 
um iejętnie rzucony, w  czym w yróżniają się 
A ustralijczycy, w razie nie trafien ia  do celu 
zatacza w  powietrzu łu k  i pow raca do rzuca
jącego. Bum erangi pow racające używ ane są 
w A ustralii do polowań n a  p taki i do zabawy.

W Polsce bum erang n ie jest znany, bo my 
baw iąc się poprzestajem y najczęściej na ko- 
m etce lub modnym ostatnio — ringo. N ato
m iast jak  bum erang pow racają ciągle proble
my, których rozwiązaniem  zajm ujem y się od 
lat. N iestety, n iezbyt skutecznie.

Weźmy kw estię postaw  ludzi w  pracy i ży
ciu, w  zabawie i w zajem nych stosunkach m ię
dzyludzkich. Jakże drastycznie uw ypukla is t
nienie tego nie spełnionego dotąd postulatu — 
w yrobienie w  każdym obywatelu PRL, mło
dym i starszym, naw yku zajm ow ania w łaści
wej postaw y — -taki oto zwykły obrazek, 
u trw alony na łam ach jednej z w arszawskich 
gazet.

Ofiarni mieszkańcy domu przy ul. N arbut- 
ta  20 w  W arszawie w ykonali przed budyn
kiem zieleniec, który okolili żywopłotem, a  w 
środku posadzili róże. Pewnego dnia w  tym 
uroczym zakątku stworzonym rękam i ofiar
nych lokatorów  zjawili się robotnicy, którym  
polecono przygotować do przetrw ania zimy 
drzewa, rosnące wzdłuż ulic. Polecenie zo
stało w ykonane w  ten sposób, że ściętymi 
gałęziami robotnicy zarzucili zieleniec, nisz
cząc zarówno traw ę, ja k  i różne krzewy. Nie 
pomogła in terw encja lokatorów, gdyż robotni
cy nie chcieli naw et słyszeć o poszanowaniu 
dobra społecznego i ofiarnej, bezinteresownej 
pracy innych ludzi, stw ierdzając beztrosko:

„po co tyle krzyku, były róże, nie m a róż, 
posadzi się nowe...”

Prozaiczny obrazek ze stołecznej ulicy jest 
powielany w różnych w ersjach i sytuacjach 
każdego dnia w  W arszawie i innych miastach, 
osiedlach i wsiach. Z faktam i nieposzanowa- 
n ia m ienia społecznego, m arnow ania m ateria
łów i surowców, w ogóle złej pracy i nieli
czenia się z rachunkiem  ekonom icznym m a
my do czynienia bardzo często. Czy niezbyt 
więc schem atycznie trak tu jem y oddziaływanie 
wychowawcze, praw idłow e kształtow anie po
staw  ludzk:ch oraz upowszechnianie wzoru 
osobowego socjalistycznego pracow nika?

Naukowcy, socjolodzy, teoretycy i praktycy, 
działacze związkowi w ym ieniając w  swobod
nej atm osferze poglądy potwierdzili, że na 
postawę człowieka, kształtow anie jego osobo
wości m ają  przede w szystkim  w pływ : dom 
rodzinny, szkoła i zakład pracy. Z treści re
feratów  i dyskusyjnych wypowiedzi w ynika 
również jasno, że zarówno w  życiu rodzin
nym, w  szkole, jak  i w zakładzie pracy sporo 
jest jeszcze niedostatków  w  wychowawczym 
oddziaływaniu, w procesach kształtow ania 
osobowości, odpowiadającej wzorowi zgodne
m u z wielkością i rangą zadań dnia dzit ej- 
szego, każdego dnia powszedniego.

Szkopuł pierwszy — moim zdaniem — po
lega na tym, aby wzór osobowy był jak  n a j
pełniejszy i najwszechstronniejszy, uwzględ
niający różnorodne sfery życia ludzkiego, bo 
tylko w tedy istnieć będzie pełna szansa jego 
akceptacji przez ludzi. Wzór ten w ym aga nad
to um iejętnego upow szechniania i w ykorzy
stania po tem u różnych płaszczyzn oddziały
w ania kształtującego owe postawy. Również 
w działalności naszego Kościoła.

Ale samo wychowryw anie i akceptowanie, 
że ludzie powinni praw idłow o postępować, 
dobrze pracować i szanować dobro społeczne 
oraz upowszechnienie pożądanych społecznie

wzorów — sprawy nie załatw iają. Drugi bo
wiem szkopuł — śm iem  zauważyć — polega 
na tym, że wraz z kształtow aniem  postaw 
trzeba prowadzić w ielką kam parię  również 
w szeregach w iernych naszego Kościoła — 
uczyć wszystkich znajomości ekonomicznego 
rachunku i tak postępować, aby ludzie n a 
m acalnie przekonywali się, że tenże ekono
miczny rachunek jest w ykładnią poczynań 
podejmowanych na różnych płaszczyznach ży
cia kraju . I że co najm niej istotne, pam ięta
my o tym, że w  rachunku ekonomicznym 
decyduje nie tylko o ogólnych wynikach, ale 
i o sytuacji każdego z nas. W nauczaniu zaś 
w ielką rolę ma do spełnienia przede wszyst
kim książka, wespół ze wszystkimi środkami 
masowego przekazu.

Ale ucząc oszczędności nie w ystarczy n a
woływać do un ikania m arnotraw stw a, gdyż 
trzeba m u konkretnie przeciwdziałać, również 
i w śród w iernych naszego Kościoła. Tak w.ęc 
np. nie w ystarczy narzekać na m arnotraw stw o 
chleba, którego zw roty z samego handlu w y
noszą w iele tysięcy ton. Do tego trzeba doli
czyć te  tysiące ton, k tóre m arnow ane są w 
gospodarstwach domowych. Ważne jest bo
wiem równoczesne uspraw nienie obrotu pie
czywem, doskonalenie samego produktu, sto
sowanie odpowiedniej technologii i opakowań, 
zapew niających świeżość pieczywa przez k il
kanaście dni.

W spomniałem zaś o tym  na łam ach „Rodzi
ny”, aby unaocznić złożoność problem u kształ
to w a n a  postaw  i upowszechniania najlep
szych wzorów osobowych. Po to, aby bum e
rang n ie  w racał i po to, aby ludzie nie pow 
tarzali beztrosko słów w  rodzaju: były róże, 
nie ma róż, zasadzi się nowe... Bo tą  zasadą 
nie mogą się powodować ludzie m ieniący się 
rzeczywistymi współgospodarzami.

H.W.

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA mt
t o  można analizować i racjonalizow ać sw oją w iarę; stąd 
sławne jego powiedzenie: wierzę, abym  m ógł zrozumieć. 
Człowiek, według św. Augustyna, może znaleźć praw dziwe 
szczęście jedynie w  Bogu, stąd św. A ugustyn p isze: Niespo
kojne jest serce moje, dopóki nie spocznie w  Tobie, Boże. 
Los wszelako człowieka zależy od łaski Boga (->- predesty- 
nacja), zdobycie k tórej może człowiekowi ułatw ić Kościół. 
Dzieje zaś ludzi, ludzkości, to ciągła w alka „państw a Bo
żego”, to jest ludzi w ybranych przez Boga pod opieką Ko
ścioła do zbaw ienia w  życiu pozagrobowym, z „państwem  
ziemskim”, to jest z ludźmi przez Boga odrzuconymi, kie
rującym i się w  swoim postępow aniu zasadam i ziemskimi, 
ludzkimi, często sprzecznymi z zasadam i Bożymi w  rozu
mieniu Kościoła katolickiego, i oczywiście nie pod opieką 
Kościoła, a często nie tylko obok niego, ale i przeciw  niemu. 
Na tej podstaw ie usiłowano w  średniowieczu zwłaszcza 
stworzyć teokratyczny uniw ersalizm , którego zew nętrz
nym wyrazem  miało być również polityczne w ładztw o Ko
ścioła zrazu nad danym  państw em , a potem i nad wszyst
kimi państw am i.
Aula — (greek, auły, łac. aula =  zagroda, sala, pałac) — 
u starożytnych Greków i Rzym ian była przestronną salą 
lub i dziedzińcem przed pałacem. Niektórzy z rzymskich 
poetów aulą nazywali również m iejsce pobytu bogów; póź
niej au lą poczęto zwać miejsce, w  którym  ludzie bogaci 
przyjm owali dworzan i służbę, następnie salę, przestrzenną 
komnatę, w której książęta i panow ie udzielali audiencji 
czyli posłuchania. W okresie starochrześcijańskim  au lą n a
zywało się też niekiedy św iątynię jako budowlę, albo też 
wydzielone miejsce w  bazylikach i katedrach, przeznaczone 
na w ykłady i dyskusje teologiczne, w  których mogli też brać 
udział ludzie świeccy. S tąd też pew nie już w  X IX  w. i 
współcześnie au lą zwie przestronną reprezentacyjną salę w 
pałacach, domach sztuki i kultury, itp., przede wszystkim 
jednak ‘w  wyższych uczelniach, przeznaczoną na uroczyste 
konferencje, zjazdy, inauguracje, akadem ie.
Aureola — (łac. aureolus =  złoty, złocisty, w spaniały; n ie

którzy w yraz ten wywodzą też od laureus =  wawrzyn) — 
oznacza teologicznie: świetlny, złoty, czy złotopodobny, krąg, 
zdobiący na obrazach i figurach, rzeźbach, głowę świętych; 
również tę  specjalną i dodatkową chwałę, jakiej w  niebie 
doznają i doznawać m ają  w yjątkow i święci (dziewice; m ę
czennicy) i święci w ielcy uczeni Kościoła.
Aurifaber Jan  (Goldschmidt; ur. 1519, zm. 1575), przyjaciel 
->■ M arcina L utra i współwydawca Jego dzieł, i wydawca 
dwóch tom ów  Jego Listów  (1555—1565) i Tischreden  (1556; 
Mowy „okolicznościowe”).

Aurifaber Jan  (Vratislaviensis — W rocławski; ur. 1568) — 
teolog i uczony protestancki.

Auspicje — (łac. auspicium  =  w starożytnym  Rzymie — 
wróżenie na podstaw ie obserwacji zachowania się, zwłasz
cza lotu, ptaków) — daw niej były to wróżby form ułowane 
przez w różbitów  głównie na podstaw ie obserwacji zacho
w ania się i lotu ptaków, później i współcześnie oznaczają 
rozpoczynanie czegoś ważnego pod pełną i wspomożną życz
liwością kogoś znacznego, m ającego władzę, godność, wiedzę, 
itd. S tąd mówi się, że jakąś uroczystość czy przedsięwzięcie 
rozpoczyna się i ew entualnie prowadzi pod auspicjami...

Auto-da-fe — (portug. =  ak t w iary) — oznaczało w Hisz
panii i Portugalii publiczne ogłoszenie a następnie i w yko
nanie decyzji inkwizycji w  stosunku do tzw. -*■ heretyka, 
zwłaszcza skazanego za swoje niepraw om yślne poglądy na 
śmierć, przeważnie przez spalanie na stosie. Tę uchwałę 
ogłaszano uroczyście na ogół w  czasie nabożeństw a w  ko
ściele. Następnie inkw izytor rozgrzeszał skazańca i przeka
zywał go katowi. Pierwszego spalenia za „herezję” dokonano 
w  Hiszpanii już w  385 r.; akcja ta  wzmogła się i przybrała 
duże rozm iary w  XV w., począwszy od specjalnie uroczy
ście ogłoszonego i wykonanego au to-da-fe w  Sewilli w  
1481 r.; ostatnie spalenia „heretyków ” m iały m iejsce jeszcze 
w  końcu X V III w.
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Z tak  pojętą nauką o Jezusie Chrystusie 
w iąże się fakt, że Jan  Chryzostom nigdy nie 
nazyw a M aryi Bożą Rodzicielką. Nie zdawał 
sobie również sprawy, że była Ona pełna ła 
ski i świętości. Uznaje jednak  Jej dziewic
two.

W nauce o grzechu pierw orodnym  nie w y
pow iada się wyraźnie. W spomina bowiem 
niezbyt jasno o w inie odziedziczonej po 
Adamie, chociaż uczył w yraźnie o dziedzicz
nej karze. W yjaśniając bowiem list do Rzy
m ian (rozdz. 5, 19) pisze: „Cóż znaczy słowo 
grzesznik? Zdaje mi się, że w inny kary  i osą
dzony na śm ierć”. Tłumacząc zaś nieco wcze
śniejsze słowa wspomnianego listu  (rozdz. 
5, 12) mówi: „Ponieważ Adam  zgrzeszył
wszyscy jesteśm y śm ierteln i” (Hom. 10 na list 
do Rzymian 3). Te i inne w yjątk i każą są
dzić, że Jan  Chryzostom podobnie jak  wszy
scy Ojcowie greccy — w przeciw ieństw ie do 
św. A ugustyna — przyjm ował dziedziczenie 
kary  nie zaś w iny za grzech Adama.

Sporo m iejsca w  swojej twórczości po
święca Chryzostom nauce o odkupieniu. 
W spominając bowiem o w artości ofiary krzy-

nauką Jan a  o rzeczach ostatecznych, której 
w swoich pism ach poświęca sporo uwagi. Tak 
więc w  naw iązaniu do zm artw ychw stania 
Chrystusa przypom ina praw dę o powszech
nym zm artw ychw staniu na końcu św iata. 
„Posłuchaj też, jak  znowu inaczej same za
płaty i nagrody na środek przywodzi i przed 
oczyma staw ia! Przyrzekł zm artw ychw stanie 
ciał, nieśm iertelność, spotkanie w  powietrzu, 
porw anie w  chm urach i pokazał to czynami. 
W jakiż sposób? Umarłszy, zm artw ychw stał. 
I dlatego przez czterdzieści dni z uczniami 
przebywał, aby ich upew nić i pokazać, jakie 
m ają być nasze ciała po zm artw ychw staniu. 
Znowu ten, co mówił przez usta Paw ła: 
„Porw ani będziemy w  obłokach w  powietrze, 
na spotkanie P ana” (I Tes. 4, 17), i to pokazał 
w czynie. Po zm artw ychw staniu bowiem, m a
jąc w stąpić do nieba, wobec uczniów „zo
stał uniesiony w górę — mówi Pism o świę
te — i obłok w ziął Go sprzed oczu ich” (Dz. 
Ap. 1, 9). I pilnie patrzyli za Nim, gdy od
chodził.

Tak tedy i nasze ciało będzie współistotne 
z Jego ciałem, jako że jest z tej sam ej m a
terii. Jak a  bowiem głowa, takie i ciało; jaki

Nauka św. Jana Chryzostoma o odkupieniu
Sw. Jan  Chryzostom nie był nigdy filozo

fem i teoretykiem , ale — podobnie jak  wcze
śniej św. Bazyli W ielki — praktycznym  dusz
pasterzem. S tąd też nie zajm ując się szerzej 
spraw am i dogmatycznymi, wiele uwagi po
święcał nauce moralności katolickiej i do
skonałości chrześcijańskiej. Działalność jego 
przypada na okres spokoju religijnego. Było 
to już po upadku arianizm u a przed okre
sem sporów o sform ułow ania praw d w iary 
dotyczących osoby Jezusa Chrystusa. Nie było 
więc powodów uciekać się do skrajności w 
dziedzinie w iary. N ajprawdopodobniej d la te
go udało się Janow i Chryzostomowi uniknąć 
błędów Orygenesa, dla którego żywił w ielki 
szacunek, jak  i racjonalizm u szkoły antio
cheńskiej, z k tórej przecież się wywodził. Nic 
więc dziwnego, że był najbardziej praw o
w iernym  Ojcem Kościoła (nauka jego praw ie 
pod każdym względem stoi na stanow isku 
współczesnego Kościoła katolickiego) i bez 
w ątpienia największym  z Ojców Kościoła 
Wschodniego.

W niniejszym  artykule postaram  się przed
stawić naukę Jan a  Chryzostoma o Bogu-Od- 
kupicielu i odkupieniu oraz o rzeczach osta
tecznych.. Osobnego potraktow ania wymaga 
jego nauka o sakram entach i o Kościele.

*

N auka Chryzostoma o Bogu w Trójcy nie 
posiada żadnych samodzielnych osiągnięć. 
K ierując się tu ta j tradycyjną nauką potw ier
dza w iarę współczesnego m u Kościoła w 
„zrodzenie” Syna Bożego i „pochodzenie” Du
cha św., nie w dając się w  filozoficzne docie
kania. W spom inając bowiem o Bogu Ojcu 
pisze: „Wiem tylko tyle, że zrodził On Syna, 
a jak  się to stało, nie w iem ; wiem, że Duch 
jest z Niego, jak  jest z Niego nie w iem ” (O 
niepojętości Boga 1, 3).

Jasno natom iast świadczy o dwóch nie- 
zmieszanych naturach  w  Chrystusie: „Gdy 
mówię jeden (Chrystus), chcę przez to w yra
zić tylko zjednoczenie, nie zaś pomieszanie; 
jedna n a tu ra  nie zm ieniła się w  drugą, tylko 
się z nią połączyła” (Hom. 17 na list do Hebr. 
Mniej w yraźnie mówi natom iast o jednej oso
bie Zbawiciela, k tórej w ielu przedstawicieli 
szkoły antiocheńskiej zaprzeczało. To zjedno
czenie — według nauki Chryzostoma — do
konało się przez zam ieszkanie Słowa (Syna 
Bożego — przyp. autora) w  ludzkiej osobie 
Chrystusa, jak  w  świątyni. Oczywiście „Owa 
św iątynia odebrała całą i pełną łaskę. W niej 
znajduje się cała łaska a  w  duszach ludzkich 
jakaś cząstka, jakby owej łaski k ropelka” 
(Hom. do Ps. 44, 3). Jest to zresztą zgodne 
z kierunkiem  szkoły antiocheńskiej.

żowej Zbawiciela stw ierdza: „Daleko więcej 
Chrystus zapłacił, niż byliśmy w inni; o tyle 
więcej, o ile kroplę wody przewyższa nie
zm ierzony ocean” (Hom. na lis t do Rzymian 
1 0 , 1 ).

W sposób niezwykle plastyczny i jasny pi
sze o owocach odkupienia. W jego homilii do 
słów z listu, św. P aw ła do Rzymian (rozdz.
5, 3) czytamy: „Bóg Syna swojego jednoro- 
dzonego, prawdziwego, ukochanego dał za 
nas, niewdzięcznych niewolników, obarczo
nych niezliczonymi grzecham i i uciskanych 
tak  wielkim i ciężaram i przew inień nie tylko 
uwolnił od grzechów, lecz także uczynił sp ra
wiedliwym i; a nie rozkazawszy nam  niczego 
ciężkiego, mozolnego ani przykrego, lecz żą
dając od nas tylko w iary, uczynił nas sp ra 
w iedliw ym i i św iętym i, ogłosił Synam i Boga, 
dopuścił do dziedzictwa królestw a, m ianował 
współdziedzicami Jednorodzonego i przyrzekł 
zm artw ychw stanie, niezniszczałność ciał i los 
wspólny z aniołami... m ianowicie życie w  n ie
bie i obcowanie z Nim. W tedy już w ylał na 
nas łaskę Ducha świętego, w yrw ał nas z w ię
zienia diabła... zniszczył grzech, zniweczył 
przekleństwo, roztrzaskał bram y piekła, otwo
rzył raj i nie anioła ani archanioła, lecz sa
mego Jednorodzonego (Syna) zesłał dla n a 
szego zbawienia, jak  mówi przez usta proro
ka: „Nie poseł ani anioł, lecz sam Pan nas 
zbaw ił” (Iz. 63, 9).

W pism ach Jan a  Chryzostoma w yraźnie ry 
suje się nauka o „świętych obcowaniu”, to 
jest o duchowej łączności w iernych na zie
mi, dusz w  czyśćcu i świętych w  niebie. Za
chęca bowiem wiernych, by w  potrzebie 
zw racali się o w staw iennictw o świętych przed 
Bogiem. „Gdy spostrzeżesz, że cię Bóg karze, 
uciekaj się do przyjaciół Jego, męczenników 
i świętych, którzy Mu się podobali i wiele 
u Niego znaczą” (Przeciw Judejczykom  8, 7).

W spomina również o pożytku m odlitw y za 
zmarłych, stw ierdzając jednocześnie, że p rak 
tyka ta  sięga czasów apostolskich. „Nie da
rem nie — pisze on — wydali Apostołowie za
rządzenie, byśmy w  szacownych i czcigod
nych tajem nicach (podczas Mszy św. — przyp. 
autora) pam iętali o tych, co z tego św iata 
zeszli. Czyż bowiem Boga nie przebłagam y 
modląc się za nich wtedy, gdy lud i kapłani 
stoją z w yciągniętym i rękam i i sk ładają bu
dzącą lęk O fiarę” (Hom. na list do Filipian
3, 4).

Wreszcie w skazaną jest rzeczą — jako że 
problem  ten w iąże się do pewnego stopnia 
z nauką o odkupieniu — zastanow ić się nad

początek, taki i koniec. W yraźniej to objawił 
Paweł, m ówiąc: „K tóry przem ieni znikome 
ciało nasze w  postać, podobną do uw ielbio
nego ciała swego” (Filip. 3, 21). Jeśli więc 
sta je się ciałem równej postaci, pójdzie też 
tą  sam ą drogą...” (Hom. o przyszłej szczę
śliwości).

W przeciw ieństw ie do Orygenesa wierzył 
Jan  Chryzostom w wieczność kar piekiel
nych. Potw ierdzeniem  są jego słowa: „Grzesz
ników ciała również zm artw ychw staną jako 
niezniszczalne i nieśm iertelne, lecz ten zasz
czyt będzie dla nich przygotowaniem  męki i 
kary: zm artw ychw staną niezniszczalne, by
zawsze się palić” (Mowa do Antiocheńczy- 
ków 2, 154). S tw ierdzenie swoje uzasadnia 
gdzie indziej w  ten sposób: „By grzechy zm a
zać, piekło jest niedostateczne mimo, że jest 
wieczne i w łaśnie dlatego jest w ieczne” 
(Hom. 17 na list do Hebrajczyków 5). -

Zasługi Jan a  Chryzostoma dla ugruntow a
nia w iary  w  Kościele są ogromne. Nie zdzi
wim y się więc, że św. Nilus z A ncyry (zmarł 
440) nazyw a go „najw iększą pochodnią Ko
ścioła powszechnego”. Zaś współczesny mu 
św. Izydor z Peluzjum  (370—435) chwali go 
jako „oko Kościoła bizantyjskiego (wschod
niego) i całego”.

*

Przedstaw iona powyżej nauka Jana Chry
zostoma zgodna jest z tradycją sięgającą 
Apostołów, którzy sami byli św iadkam i nauki 
Zbawiciela. Jak  bowiem zapew nia św. P iotr 
„oznajm iliśm y w am  moc i pow tórne przyj
ście Pana naszego Jezusa Chrystusa, nie opie
rając się na zręcznie zmyślonych baśniach, 
lecz jako naoczni św iadkowie Jego wielkości” 
(I P. 1, 16). Nieco zaś dalej dodaje: „Mamy 
więc słowo prorockie jeszcze bardziej po
twierdzone, a  wy dobrze czynicie, trzym ając 
się go niby pochodni, świecącej w  ciemnym 
miejscu, dopóki dzień nie zaśw ita i nie w zej
dzie ju trzenka w waszych sercach” (I P. 1,19).

N auka Kościoła Polskokatolickiego oraz in 
nych Kościołów starokatolickich — o czym 
m ieliśm y możliwość przekonać się — jest 
zgodna z zasadami w iary  Kościoła p ierw 
szych wieków, które były jeszcze w iernym  
odbiciem tradycji apostolskiej. Dlatego „sko
ro taka jest T radycja — jak  pow iada Jan  
Chryzostom — niczego więcej nie szukaj” 
(Hom. na II list do Tes. 2, 14).

KS. JAN KUCZEK

7



o
J  

pro 
Bie 
dań 
(RF* 
dze: 
go 
odn 
ir.te 
tów 
tzw 
wił 
mię 
dorr
wio
pow
unn
to,
W 7 .0
mi
jedr
jańs
z d
go.
dzoi
ne
Ami
teolc
test;

W 
Wie. 
ściol 
strii 
gu c

Pośw ięcen ie  m u ró w  kościo ła  z zew nątrz

Poświęcenie kościoła, konsekracja o łta
rza zakończyły pierwszy etap uroczystości. 
Teraz wszyscy kapłan i w  bieli, siostry ado
racji Najświętszego S akram entu  z płoną
cymi świecam i w  ręku, dziewczynki sy
piące kw iaty  udali się do starego drew nia
nego kościółka, aby przenieść Najświętszy 
S akram ent do nowej św iątyni. S tarsi w y
znawcy, ze łzam i w  oczach całowali ścia
ny tego starego,, skromnego domu modlić, 
twy. Przez pięćdziesiąt la t gromadzili się 
w  nim, aby uczestniczyć we Mszy św., 
chrzcić swe dzieci, składać śluby m ałżeń
skie, słuchać Ew angelii- św., zagrzewać 
swe serca, uwznioślać dusze, czerpać siły 
duchowe do ciężkiej . pracy na roli, do 
w ytrw ania w  społeczności Kościoła N aro
dowego. Zostawili w  nim  cząstkę swej 
duszy, dlatego -żegnali z żalem. Żal ten 
jednakże połączony był z radością i du

mą. Bo oto przenoszą Najświętszy S akra
m ent do nowej, pięknej świątyni. Niech 
patrzą na to ludzie innych wyznań, niech 
stw ierdzą, że parafia  polskokatolicka w 
Świeciechowie nie upadła, lecz dźwignęła 
się wyżej i trw ać będzie, przy Bożej po
mocy długie, długie lata.

Uroczystą Sum ę z asystą celebrował 
P ierw szy K siądz Biskup Tadeusz Zieliń
ski. Do K om unii św. przystąpili niem al 
wszyscy ludzie obecni w  kościele. Trzej 
Biskupi rozdzielali K om unię przez pół go
dziny. K azanie po Ewangelii wygłosił Do
stojny Gość z Kanady, K siądz Biskup Jó 
zef Niemiński. K rótko rozwinął tekst P is
m a św., naw iązał do uroczystości poświę
cenia kościoła,- powiedział kilka zdań o 
swojej działalności w  Kanadzie, o tym, że 
od dzieciństw a był w  Kościele Narodo
wym  wychowany. Jego rodzice w spółpra

cowali z organizatorem  Kościoła śp. Bi
skupem  Franciszkiem  Hodurem. Jem u, ja 
ko dziecku, wszczepili szacunek do Ko
ścioła, nauczyli mowy polskiej, miłości do 
zam orskiej Ojczyzny, z k tórej przybyli 
jeszcze przed pierw szą w ojną światową, 
aby na ziemi W aszyngtona szukać lepsze
go bytu.

Po Sumie przem aw iali: Biskup Naczelny 
Kościoła Polskokatolickiego — Tadeusz 
Majewski, P ierw szy Ksiądz B iskup Pol
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
w USA, K anadzie i Brazylii — Tadeusz 
Zieliński oraz proboszcz parafii ks. Ta
deusz Opalach. Biskupowi M ajewskiem u 
wzruszenie tam owało głos, gdy w yrażał 
radość z powodu szczęśliwego ukończenia 
tak  wielkiego dzieła, wdzięczność Bogu za 
n ieustanną opiekę nad naszym  Kościołem 
świętym, gdy dziękował Pierw szem u Bi
skupowi Zielińskiem u, Biskupowi Niem iń- 
skiemu, Biskupowi G autier ze Szwajcarii 
choć nieobecnemu, za ho jną pomoc finan
sowy na budow ę św iątyni w Świeci echo- 
wie. Księdza Opalacha, proboszcza w 
Świeciechowie, podniósł Biskup Naczelny 
do godności dziekana dekanatu  lubelskie
go w  nagrodę za s ta ran ia  i p racę przy bu
dowie kościoła. Wszyscy wyznawcy przy
jęli tę zaszczytną nom inację z zadowole
niem.

Biskup Tadeusz Zieliński pozdrowił u- 
czestników nabożeństw a od biskupów, k a 
płanów  i w iernych z USA. M ówił o prze
pięknej ideologii Kościoła Narodowego, o 
tym, jak  m isja tego Kościoła, zapoczątko
w ana w  górniczym Scranton w  Pensylw a
nii, idzie zwycięsko poprzez inne k raje : 
Kanadę, Polskę, ostatnio Brazylię. Wszę
dzie Polacy garną się chętnie pod skrzydła 
Kościoła, organizują parafie, budu ją do
my modlitwy. W Brazylii jeden kapłan 
już sobie nie może poradzić, trzeba mu 
wysłać k ilku  młodych, energicznych księ
ży do pomocy. A przecież m isja trw a do
piero dwa lata. N astępnie dziękował w y
znawcom ze Święciechowa za ich w ierną 
służbę Kościołowi, za pełną poświęcenia 
pracę przy wznoszeniu nowej świątyni. 
W prawdzie Kościół w  Polsce — mówił — 
nie podlega m ojej jurysdykcji, ale chętnie 
tu  przyjeżdżam, bo in teresuje m nie spra
w a rozwoju całego Kościoła Narodowego. 
Chętnie przyjeżdżam, bo kocham  Ojczyznę 
mych ojców tak  w spaniale odbudow aną z 
gruzów powojennych, tak  gościnnie mnie 
przyjm ującą.

K siądz proboszcz, a raczej nowo kreo
w any dziekan, Tadeusz Opalach, m iał 
zaszczyt zakończyć uroczystość ostatnim  
słowem. Jego w yrazy wdzięczności skiero
w ane były do wszystkich: biskupów, k a
płanów, wiernych. W sposób szczególny 
podziękował Radzie P arafialnej Święcie
chowa, a zwłaszcza jej prezesowi, skarbni
kowi i innym  radnym . W ym ieniał ich 
nazwiska, podkreślił pełne zaangażowanie 
i w ielką pracowitość. Dziękował także Ks. 
Charchule z USA, który wspólnie ze 
swoimi parafianam i ufundowali żyrando- d 
le do nowego kościoła i szaty liturgiczne. 
Potem  zaprosił wszystkich gości na po
częstunek w  pokojach plebanii, przylega
jących do kościoła. W yznawcy ze Świę
ciechowa podejm owali w  tych m ieszka
niach, choć jeszcze niewykończonych, po
nad sto osób w raz z Biskupam i i księżmi.

Uroczystość poświęcenia pięknego ko
ścioła w  Świeciechowie zakończono hym 
nem  „Tyle la t my Ci, o Panie, służbę w ier
ną wypełniali...”.

E.B.

o.



R adość ro z p ie ra  se rca  św ieciechow ian : M am y w span ia łą , now ą św ią tyn ię ! C erem onie pośw ięcen ia  u d rzw i now ego kościoła

W p rezb ite riu m  now ej św ią tyn i

W zruszony proboszcz ks. T adeusz O palach i w ie rn y  lud p a ra fii św ieciechow -
sk ie jPi<fwszy B iskup T adeu sz  Z ie lińsk i w o toczeniu  b iskupów  i kap łanów
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Jeden z w ybitnych teologów 
protestanckich, ks. Rudiger 
Bieber, członek Insty tu tu  B a
dań Konfesyjnych w  Bemheim 
(RFN), w ystępując na posie
dzeniu Związku Ewangeliczne
go oświadczył, że reform a i 
odnowa papiestw a powinna 
interesować również pro testan
tów, ponieważ w  przeszłości 
tzw. „urząd Piotrow y” stano
wił symbol rozłam u i sporu

— między wyznaniam i. N ie w ia
domo wprawdzie, czy odno
wiony urząd papieski zostanie 
powszechnie uznany za symbol 
uniw ersalnej jedności. Mimo 
to, prowadząc rozw ażania nad 
wzorami, struk turam i i form a
mi przyszłej uniw ersalnej 
jedności Kościołów Chrześci
jańskich, nie należy wyłączać 
z dyskusji urzędu papieskie
go. Na podobny tem at prow a
dzone są rozmowy ekum enicz
ne w Stanach Zjednoczonych 
Am eryki Północnej między 
teologami katolickim i i pro
testanckimi.

SYNOD KOŚCIOŁA 
STAROKATOLICKIEGO 

AUSTRII

W czerwcu br. odbył się w 
W iedniu zwyczajny Synod Ko
ścioła Starokatolickiego A u
strii. Sprawozdanie z przebie
gu obrad Synodu podało urzę

dowe czasopismo biskupie 
„A ltkatholische K irchenzei- 
tung ' n r 8—9. Podczas obrad 
Synodu dokonano w yboru no
wych członków Radjr Synodal
nej : ks. proboszcza W altera 
S tre ita  oraz radców  świeckich
— p.p. R icharda Novaka i A n
tona Rottiga z K lagenfurtu. 
Kadencja Rady będzie trw ała 
do następnego Synodu w  1978 
r. Najwyższe władze Kościoła 
Starokatolickiego Austrii s ta 
nowią obok biskupa Rada Sy
nodalna w następującym  skła
dzie : prezydent — dr Franz 
Speierl, w iceprezydent — p.

Na zd jęc iach  l i  2: a rc h ite k tu ra  
sa k ra ln a  w P rad ze  (fot. K azim ierz 

B aiakier)

R ichard Novak, radcy syno
dalni: duchowni — ks. ks. La- 
dislaus Jakfabri, K urt Spul- 
ler i W alter Streit, świec
cy — d r W alter B rachtel z 
W iednia, dr W alter Goestgeb 
z Linzu, d r  Ludwig Michalec 
z W iednia i Anton Rottig z 
K lagenfurtu, konsu ltan t p ra 
wny — doc. d r H ans Hoyer.

KONSEKRACJA CERKWI 
W BERLINIE ZACHODNIM

W czerwcu br. m etropolita 
Ireneusz, ordynariusz diecezji 
grecko-praw osław nej w RFN 
i egzarcha patriarchy  ekum e
nicznego w  Europie Środko
wej, dokonał konsekracji św ią
tyni prawosławnej,, w  Berlinie 
Zachodnim dla użytku litu r
gicznego parafii greckiej. W 
uroczystościach pontyfikalnych 
z tej okazji wzięli udział rów 
nież delegaci prawosławnych 
Kościołów: rosyjskiego i serb
skiego. Na nabożeństw ie obec
ni byli przedstaw iciele K o
ścioła Rzymskokatolickiego, 
starokatolickiego i ew angelic
ko-reformowanego.

EKUMENICZNE SPOTKANIE 
PRAWOSŁAWNYCH 
I PROTESTANTÓW

W A rnoldshaim  (RFN) od
było się już siódme od 1959 r. 
spotkanie teologów Rosyjskie
go Kościoła Prawosław nego i 
Kościoła Ewangelickiego RFN. 
K onw ersatorium  było poświę
cone tem atow i: „Eucharystia

w tradycji praw osław nej i 
protestanckiej”. Delegacji p ra 
wosławnej, składającej się z 
profesorów Akademii Duchow
nej w  Moskwie, przewodni
czył m etropolita Kijowski Fi- 
laret. W śród delegatów Ko
ścioła Ewangelickiego RFN 
należy odnotować obecność dr 
Hęinza Joachim a H elda oraz 
biskupów S tu ttgartu  i D arm 
stadtu. W spotkaniu wzięli 
również udział jako obserw a
torzy: przedstaw iciel Kościoła 
rzymskokatolickiego m gr W al
te r K am pte oraz m etropolita 
Ireneusz, reprezentujący P a 
tria rcha t Ekumeniczny. Pod
czas konferencji prasowej o
świadczono, że w  rozmowach 
nie unikano kontrow ersyjnych 
problemów, ale udało się jed 
nak dotrzeć do „centrum  w ia

ry — Eucharystii". Obie stro 
ny wyraziły zgodny pogląd, 
że rozmowy, trw ające od w ie
lu lat, przyczyniły się do po
praw y stosunków między 
ZSRR i RFN.

SESJA ŚWIATOWA 
KONFERENCJI 

METODYSTYCZNEJ

W Dublinie toczyły się obra
dy X III Sesji Światowej K on
ferencji M etodystycznej (zało
żonej w  r. 1881). Wzięło w 
niej udział ponad 2000 delega
tów  ze wszystkich niem al k ra 
jów  św iata oraz obserwatorzy 
z ram ienia innych Kościołów i 
wyznaniowych wspólnot chrze
ścijańskich. K onferencja odby
w ała się pod hasłem  „Dzień 
P ański'’, w naw iązaniu do sta- 
rotestam ent owego pojęcia „jam  
Jahw e”. K olejne dni konfe
rencji m iały różne hasła, pod
legające myśli przewodniej i 
w yrażające różne jej aspekty: 
„Dzień sądu”, „Dzień m isji”, 
..Dzień zrozum ienia”, „Dzień 
mocy Boga”, „Dzień służby 
Bogu”, „Dzień B raterstw a”, 
„Dzień, który m a zaśw itać”.

K onferencja w ydała kilka 
rezolucji, m.in. dotyczącą praw  
człowieka oraz sytuacji w 
Afryce południowej. P rzew a
żała tem atyka ściśle religijna, 
nie brakło jednak refleksji 
nad zadaniam i członków ro
dziny metodystycznej w  świe- 
cie współczesnym. W śród ob
serw atorów  obecni byli przed
stawiciele Kościoła rzym sko

katolickiego, Światowej Fede
racji Luterskiej, Kościoła an 
glikańskiego, Światow ej Rady 
Kościołów, Unii Adwentystów, 
Rosyjskiego Kościoła praw o
sławnego i Chrześcijańskiej 
K onferencji Pokojowej. Meto
dystów polskich reprezentow ał 
członek Światowej Rady Me
todystycznej, superintendent 
naczelny, ks. prof. W. Bene- 
dyktowicz.

EKSKOMUNIKA 
TAJNEJ POLICJI W CHILE

Ostatnio prasa zagraniczna 
podała inform ację, że agenci 
ta jnej policji chilijskiej (DI
NA) zostali ekskomunikowani. 
Jeden z biskupów tego k ra ju  
wyjaśnił, że sankcja ta  została 
podjęta w  związku z m anife
stacją zorganizowaną przez 
DINA na lotnisku w  Santiago 
i skierow aną przeciwko trzem 
biskupom chilijskim  usumę- 
tym  z Ekwadoru. M anifestan
ci, w śród których było wielu 
członków ta jnej policji, skan
dowali hasła skierow ane prze
ciwko trzem  biskupom oraz 
śpiewali obraźliwe piosenki. 
Podczas konferencji prasowej 
kard. Silva H enriąuez Raul, 
arcybiskup Santiago, poinfor
mował, że episkopat chilijski 
złożył do władz protest w 
związku z tym  incydentem. W 
kołach episkopatu zapewnia 
się, że ekskom uniką będzie 
obłożony każdy, kto przedsię- 
weźmie środki m ające na celu 
„naruszenie wolności lub praw  
Kościoła”. Zdaniem episkopatu 
ataki przeciwko trzem  bisku
pom nie są zjawiskiem  od
osobnionym w  obecnej sytua
cji w Chile. W imię rzekomej 
obrony bezpieczeństwa kraju  
„ogranicza się podstawowe 
praw a i swobody obywatelskie 
oraz podnorządkowuje się in 
teresy obywateli znienawidzo
nem u państw u policyjnem u”.

Jak  widzimy, episkopat chi
lijski włączył się poważnie w 
walkę z reżimem policyjnym 
Pinocheta.

ZACIEŚNIENIE 
KONTAKTÓW 

MIĘDZY KOŚCIOŁAMI 
EPISKOPALNYMI 

I PRAWOSŁAWNYMI USA

Biuletyn Ekumeniczny Ko
m itetu  Wykonawczego Kościo
ła Episkopalnego USA w ska
zuje na w yjątkow e zacieśnie
nie kontak tów  między Kościo
łem Episkopalnym  i Kościoła
mi praw osławnym i Ameryki. 
Do ożywienia tych kontaktów  
szczególnie przyczynił się b i
skup Jonathan  Sherm an, p re 
zydent Rady Kościoła do 
Spraw  stosunków z Kościoła
mi W schodnimi. Zorganizowa
ne spotkania przedstawicieli 
tych Kościołów poświęcone 
były problem om  interesującym  
obie strony: dogmatycznym
(tzw. epikleza, pochodzenie 
Ducha Św.), kanonicznym  (or
dynacja kobiet) i sprawom  u 
czestniczenia w  ruchu ekum e
nicznym. W ciągu ostatnich 
trzech la t bp Sherm an odwie
dził pa tria rch a t w K onstanty
nopolu, p a tria rch a ty  Moskwy 

i Arm enii.

SPOTKANIE LUTERAŃSKO
— REFORMOWANE

Zgodnie z inform acją prasy 
protestanckiej w Sigtunie 
(Szwecja) odbyło się spotkanie 
przedstawicieli 69 Kościołów 
luterańskich i reform owanych 
Europy w spraw ie realizacji 
zawartego w  1974 r. porozu
m ienia o wspólnocie am bony 
i sakram entów. W spotkaniu 
uczestniczyli również obserw a
torzy katoliccy, prawosławni, 
anglikańscy, metodystyczni i 
baptystyczni. W toku obrad 
stwierdzono zgodnie, że za
w arcie wspomnianego wyżej 
porozum ienia nie stanowi 
punktu  końcowego rozwoju 
historycznego, a raczej punkt 
wyjściowy zm ierzający do rea
lizacji „wspólnoty kościelnej”. 
Na tym  spotkaniu powołano 
9-osobowy Kom itet K oordyna
cyjny, m ający za zadanie kon
tynuow anie dialogu teologicz
nego.

PROTESTANCI
O URZĘDZIE PAPIESKIM



Z niwy ekumeniczne,j

Prezes PRE w Krakowie

S po tkan ie  rozpoczęto  odczy tan iem  tek s tu  z P ism a św.

Od pew nego czasu działalność O ddziału P o lsk ie j 
R ady E kum en icznej w K rakow ie zatacza coraz 
szersze k ręg i. Z godnie bow iem  z u sta lo n y m i za 
łożen iam i n ie  zacieśn ia  sw ej p racy  jed y n ie  do K o
ściołów' członkow skich , a le  s ta ra  się zain teresow ać 
ru ch em  ekum en iczn y m  m ożliw ie n a jszersze  k ręg i 
ludzi dob re j w oli. Czyni też w szystko , by  do p r a 
cy zm ierzającej k u  zjednoczen iu  św ia ta  ch rześc i
jańsk iego  zaangażow ać w szystk ich  w ierzących  w 
C hrystusa . W ym ow nym  tego dow odem  było — 
pierw sze po o k resie  w ak ac y jn y m  — sp o tk an ie , k tó 
re  odbyło  się w lokalu  O ddziału PRE w K rakow ie 
dn ia IG w rześn ia  b r. N a zap roszen ie  O ddziału p rz y 
b y ł z W arszaw y prezes P o lsk ie j R ady E kum en icz
nej ks. p ro f. d r  W itold B enedyktow icz, k tó ry  w 
d n iach  23.IX—10.XII.1975 r . b y ł jednym  z u czes t
n ików  pam iętnego  fo ru m  św ia ta  chrześc ijańsk iego .

Poszczególne społeczności w yznaniow e zrzeszone 
w  tu te jszy m  O ddziale rep re zen to w a li: ks. B en ed y k t 
Sęk — prezes O ddziału — Kościół P o lskokato lick i, 
ks. su p e rin ten d en t L ucjan  Z ap e rty  — Kościół Me- 
todystyczny , ks. k an o n ik  E ugeniusz L achocki — 
K ościół P raw o sław n y . W sp o tk a n iu  w zięła rów nież 
udzia ł g ru p a  duchow nych  z K ościoła P o lskokato - 
lick iego, w sk ład  k tó re j w chodzili k sięża : H enryk  
B uszka, Lech K okosa, Ja n  K uczek, M ichał S am 
borsk i, Czesław  S iepetow ski o raz A leksander Sm ę
tek . P o n ad to  p rzy b y li zap ro sz en i: ks. Bogdan Ko- 
lin ek  k ap e lan  K lubu  In te lig en c ji K ato lick ie j, red . 
K azim ierz L enczow ski ze s tow arzyszen ia  „ P a x ” 
o raz red . A nton i L itw in  z C hrześcijańsk iego  S to
w arzyszen ia  Społecznego. U czestn iczyła rów nież 
g ru p a  m łodzieży akad em ick ie j z Kościołów' człon
kow skich .

P ierw sza  część sp o tk a n ia  m ia ła  — ja k  zw ykle — 
ch a ra k te r  m odlitew ny . Do w p row adzen ia  n a s tro ju  
m odlitew nego  p rzy czy n iły  się słow a O bjaw ien ia  
(Mt. 18, 23—35), p rzy p o m in a jące  obow iązek w za jem 
nego p rzebaczen ia . K u lm in acy jn y m  p u n k te m  od
czytanego te k s tu  były  słow a C h ry stu sa : „T ak  i 
O jciec m ój n ieb iesk i uczyni w am , jeśli k ażd y  nie 
o dpuśc i z se rca  sw em u b ra tu ” (Mat. 18,35). N a
s tę p n ie  k s. L u c jan  Z ap e rty  odm ów ił m odlitw ę, k tó 
re j g łów ną m y ślą  by ła  p ro śb a  „ a b y  n a  św iecie za 
p an o w ały : m iłość, zgoda i p o k ó j” . W reszcie zg ro 
m adzen i odśpiew ali w spólnie  p ieśń  re lig ijn ą :

„S tań m y  b ra c ia  w raz
P an  p o śro d k u  n as ...”
O ficjalnego o tw arc ia  d okonał p rezes O ddziału 

PRE w K rakow ie , ks. B e n ed y k t Sęk. W se rdecz
n y ch  i ciep łych  słow ach  pow itał D osto jnego G o
ścia z W arszaw y, zgrom adzonych  duchow nych  i 
św ieck ich  działaczy ekum en iczn y ch  o raz zap roszo 
n y ch  gości. K o n ty n u u jąc  sw o ją  w ypow iedź pow ie
dział m .in .: „N asz O ddział m a tę  d ob rą  p rzeszłość, 
że K ościoły w  n im  zjednoczone znacznie w y p rze 
dziły  działalność Św iatow ej R ady K ościołów , w spó ł
p ra c u ją  ze sobą w  d u chu  ek um en icznym  w  o k re 
sie o k u p ac ji i bezpośredn io  po w ojnie. W itam y z

rad o śc ią  wr n aszym  g ron ie  ks. p ro f. d r  W itolda 
B enedyktow icza, k tó ry  jak o  rodow ity  k rak o w ian in  
w yw odzi się z tu te jszego  środow iska . W iększą je sz 
cze sa ty sfak c ję  d a je  n am  św iadom ość fak tu , że 
K siądz P ro feso r — jak o  d u szp aste rz  m iejscow ego 
zboru  K ościoła M etodystycznego w czasie II w o j
ny św ia tow ej — w n aszym  m ieście p rzy sw aja ł so 
bie  zasady  p rak ty czn eg o  eku m en izm u ” . Tę w iad o 
m ość p rzy ję to  rzęsis ty m i braw am i.

N astępn ie  zab ra ł glos ks. p ro f. d r  B enedyktow icz, 
by  m ów ić o p ro b lem aty ce  V Z grom adzen ia  O gólne
go Św iatow ej R ady K ościołów . T em at re fe ra tu  
b rzm ia ł: „Od N airob i po dzień  d z isie jszy” . Sw oje 
sp ostrzeżen ia , p rzeży c ia  i re fle k s je  p rzed staw ił p re 
legen t w sposób n iezw yk le  żyw y i p lastyczny , 
w zbudza jąc  pow szechne za in tereso w an ie  u czes tn i
ków  sp o tk an ia .

W spom inając o s tru k tu rz e  o rgan izacy jn e j Z g ro 
m adzen ia  w y jaśn ił p re leg en t, że n ie  bez powrodu 
n a  m iejsce  ob rad  Św iatow ej R ady  Kościołów' w y 
b ran o  sto licę K enii — N airob i. K en ia  bow iem  jes t 
jed y n y m  pań stw em  a fry k a ń sk im  o w iększości 
ch rześc ijań sk ie j, rep re zen to w an e j przez K ościo ły : 
rzy m skokato lick i, ew angelick i i p raw osław ny. Nie 
bez znaczenia by ł rów nież fak t, że k lim at tych  
okolic bardzie j odpow iada ludziom  z północy. 
Z grom adzen ie  O gólne SRK było sp o tk an iem  ze 
w szech m ia r  rep re zen ta ty w n y m , sko ro  u czestn iczy 
ło w n im  około 2500 osób, w liczając w  to d e lega
tów , do radców  i ek sp ertó w  oraz  obse rw ato rów , ze 
w szy stk ich  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  n a  św ie
cie.

Pom im o w ielk iego d y n am izm u  w ru c h u  e k u m e 
n icznym  — stw ierdził re fe re n t — SRK przeżyw a od 
jak iegoś czasu p ew ne w ew n ętrzn e  nap ięc ia . W y
p ły w a ją  one stąd , że K ościoły pośw ięcają  w iele 
śro d k ó w  służb ie  d la  zasp o k o jen ia  po trzeb  doczes
nych . N apięcie to istn ieć  będzie n ad a l, gdyż zacie
śn ien ie  p racy  jed y n ie  do celów  n ad p rzy ro d zo n y ch , 
m oże się p rzyczyn ić  do p ro cesu  w yobcow ania 
ch rześc ijan  z życia  codziennego.

P ra ca  n ad  z jednoczen iem  ch rześc ijań stw a  — p ro 
w adzona przez SRK — jes t n ie  ty lk o  nak azem  
C hry stu sa , a le  tak że  p o stu la tem  p o d y k to w an y m  k o 
rzyściam i społeczności ludzk ie j. Z jednoczonem u 
św ia tu  ła tw ie j będzie  p rze trw ać . O czyw iście, chodzi 
n ie  ty lk o  o z jednoczen ie K ościołów , a le  rów nież 
p ań stw  i narodów . W zorem  tego z jednoczen ia  je s t 
jedność  C hry stu sa  z Ojcem  i ze św ia tem . P ie rw 
szym  k ro k iem  do jed n o śc i je s t  p okó j. N ie je s t  on 
je d n a k  m ożliw y do zrea lizow ania  bez sp raw ied li
w ości. T a zaś m oże n as tąp ić  ty lk o  w  w y p ad k u  
rów nego  zaspoko jen ia  po trzeb  w szystk ich  ludzi. 
S tąd  też by ły  w N airob i glosy z k ra jó w  trzeciego 
św ia ta , dom ag ające  się in n e j s tru k tu ry  podziału 
dóbr m a te ria ln y ch .

B yć m oże chw ila  z jednoczen ia  ch rześc ijaństw a 
je s t już  b liska , skoro  — w edług odczucia p re leg en 
ta  — było  w N airob i coś z jed n o śc i p rzedsoboro-

wej. Ś w iadczyła o ty m  pow szechność uczestn ictw a. 
Znaczenie  sym bolu  zapew ne m iał fa k t, że Z grom a
dzenie to odbyło się w 1650 rocznicę Soboru  P ow 
szechnego w Nicei.

Chociaż m iejsce  o b rad  V Z grom adzen ia  O gólne
go SRK opustoszało  a  jego uczestn icy  rozjechali 
się do sw oich k ra jó w , p rzecież k o n ty n u a c ja  N airo 
bi trw a . T rw a  bow iem  w cielan ie  w życie uchw al 
tego Z grom adzen ia  w życie.

Ja k o  gospodarz  sp o tk an ia , ks. B en ed y k t Sęk p o 
dziękow ał p re legen tow i za tru d  p rzygo tow an ia  w y 
stą p ie n ia  oraz p rzybycie  do K rakow ra, ja k  rów nież 
za in te re su ją c e  p rzedstaw ien ie  pow ażnego przecież 
tem a tu . N astęp n ie  rozpoczęła się d y sk u s ja , w k tó 
re j zab iera li glos k sięża : Z ap erty , L achocki, K u 
czek, S m ętek , K okosa, K olinek  o raz s tu d e n t teo lo 
gii ew ange lick ie j T adeusz  Szurm an . P odczas d y 
sk u sji podkreślono  m .in ., że :

— hasło  „Jezus w yzw ala” in te rp re to w an e  je s t 
obecnie wr znaczen iu  zupełn ie  now ym . D otąd  b o 
w iem  po d k reślan o , że Z baw iciel w yzw ala z g rze
ch u ;

— je s t rzeczą n iezm iern ie  bo lesną , że są jeszcze 
k ra je , w k tó ry ch  pew na część duchow ieństw a i 
h ie ra rc h ii sto i po s tro n ie  ludzi, u siłu jący c h  u trz y 
m ać ko lon ializm  i seg reg ac ję  rasow ą. T ak a  p o sta 
w a n ie  p rzyb liża  chw ili z jednoczen ia ch rześc ija ń 
stw a ;

— działalność ek u m en iczna  n ie  m oże pozostać 
w yłączną  dom eną duchow nych . T rzeba  w służbę 
te j ide i zaangażow ać rów nież  ludzi św ieck ich , co 
n iew ątp liw ie  p rzyczyni się do rozszerzen ia  ru ch u  
ek u m en iczn eg o ;

— o sk u tk a c h  tego ro d za ju  sp o tk a ń  d ecydu je  
p an u ją c y  podczas ich  trw a n ia  n as tró j. D zięki stw o 
rzen iu  odpow iedniego n a s tro ju , zarów no Sobór W a
ty k ań sk i II ja k  i V Z grom adzen ie  Ogólne SRK 
m ogą poszczycić się ta k  w sp an ia ły m i o siągn ięc ia
mi.

P re leg en t u s to su n k o w ał się do zagadn ień  p o ru 
szonych  w d y sk u s ji, u d z ie la jąc  w y jaśn ień , ja k  ró w 
nież u zu p e łn ia jąc  po ru szo n e  p rob lem y . K w iaty  oraz 
sp on tan iczne  ok lask i by ły  w yrazem  w dzięczności 
uczestn ików . Z akończono sp o tk a n ie  odśp iew aniem  
p ieśni „P o d  T w ą ob ronę, O jcze n a  n ieb ie” ...

W spom niane w yżej sp o tk a n ie  ek u m en iczne  nie 
było jed y n y m , ja k ie  odbyło  się w  o sta tn im  czasie 
w O ddziale PR E  w K rakow ie . G ościł bow iem  w 
K rakow ie  Ks. B iskup  Van K leef z K ościoła S ta ro 
kato lick iego  w H olandii, zaś jego w izy ta  b y ła  o k a
z ją  do sp o tk a n ia  ekum enicznego . N astęp n ie  w  to 
w arzystw ie  A d m in istra to ra  D iecezji K rakow sk ie j 
odw iedził On nasze  p a ra f ie  w B ie lsku -B ia łe j oraz 
w Z arkach-M oczydle. P o n ad to  O ddział nasz  p o d e j
m ow ał zw ierzchnika K ościoła E w angelicko -A ugsbur
skiego w N ad ren ii (RFN ), Ks. B isk u p a  K aro la  
Im m era.

K.J.

U czestn icy  k rak o w sk ieg o  sp o tk a n ia  ekum enicznego
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ON i ONAOboje młodzi, przystojni, 
dobrze zbudowani, radośni, no 
i oczywiście — zakochani w 
sobie. K iedy padło sakram en
talne „tak”, najbliżsi krew ni i 
przyjaciele życzyli im  „wszy
stkiego najlepszego”. Wróżo
no młodym długie la ta  szczę
ścia. Fotograf, ustaw iający ich 
do zdjęcia, nie m iał z tą  parą 
trudności. Urzeczeni cudowną 
chwilą, z błyskiem szczęścia 
w oczach, stanowili w ym arzo
ną, w prost idealnie zharm oni
zowaną parę. Jak iś to wspa
niały i niezapom niany mo
m ent w życiu człowieka — u
roczyste stroje, kw iaty, łzy ra 
dości, wzruszenie i to prze
świadczenie, że będą we dwo
je już do końca...

Praca zawodowa zawsze ich 
pociągała, reprezentow ali bo
wiem ciekawe. Ę' popłatne za
wody — on technik, ona hu- 
m anistka. Oboje wykształceni, 
dobrze zarabiali, a więc z pie
niędzmi nie potrzebowali się 
liczyć. Prowadzili wesołe, do
statn ie życie; każdego niemal 
roku bywali za granicą. Życie 
wydawało im się łatw e i do
starczające bogatych wrażeń. 
Ona lubiła przyrządzać wyszu
kane i smaczne potrawy, on 
kochał jeść. W domu ich zaw 
sze było gwarno i wesoło. 
Efektowna, zawsze elegancko 
ubrana, przyciągała oczy zgrab
ną figurą. Miły sposób bycia 
i koleżeńska postaw a zyskały 
mu spore grono przyjaciół. 
Ludzie ich lubili i podziwiali, 
n iektórzy naw et zazdrościli 
młodym. Żyli więc — jak  to 
się mówi — „pełną p a rą”, do
brze i bez większych kłopo
tów. Do szczęścia brakow ało 
im jednej rzeczy — dziecka. 
Musiało zatem ono przyjść na 
świat, aby zapewnić całkowite 
szczęście swoim rodzicom.

M aleństwo urodziło się w 
pewien zimowy poranek. R a
dość w rodzinie była ogrom
na. Ileż to było planów, roz
mów, telefonów i telegram ów! 
Młody ta ta  zasypywany był 
gratulacjam i. To nic, że uro
dziła się dziewczynka — po 
cichu pragnął syna — najw aż
niejsze przecież, że dziecko 
było ładne i zdrowe. W raca
jąc ze szpitala rozmyślał nad 
tym, że m ała dziewczynka, to 
przecież całkiem m iła istota, 
będzie z ta tą  chodziła do zna
jomych, do kaw iarni i musi 
być koniecznie najpiękniejsza, 
najm ilsza, a co najważniejsze
— do niego podobna.

Młody tato, ogromnie prze
ję ty  sw oją nową rolą, kupił 
natychm iast piękne, białe łó
żeczko dla swojej pociechy. 
Zastanaw iał się naw et nad 
kupnem  wózka, ale stwierdził, 
że dziecko tak  szybko przecież 
rośnie, więc wózek jest zby
teczny. Można przecież m ałą 
staw iać na tarasie w  łóżeczku
— i to wystarczy. Zadowolony 
ze swojej decyzji udał się do 
sąsiedniego sklepu po zakup 
pralki, przekonany, że maszy
na na pewno już wszystko za
łatwi.

Dziecko okazało się śliczne 
i miłe^ ale zanadto płaczliwe. 
Gorzej było natom iast z m at
ką. Długa choroba po poro

dzie, niemożność opuszczania 
łóżka przez szereg tygodni 
spowodowały, że w domu za
panow ał straszny bałagan i 
zamieszanie. Na dodatek jesz
cze w  młodej m am ie obudził 
się silny instynkt m acierzyń
ski. Tato poczuł się zagrożony. 
Ta m ała istotka absorbow ała 
sobą całe otoczenie, zabrała 
mu żonę. To dla niej przygo
towywano pięć razy dziennie 
posiłki — mieszanki, soczki, 
zupki, herbatki. To na nią 
chuchano i dmuchano. P rzy
zwyczajony do wygód młody 
ojciec nie mógł znaleźć sobie 
miejsca w  domu. Już n ik t nie 
podał m u obiadu „pod nos”, 
n ik t nie zatroszczył się o to, 
czy ma czystą chusteczkę i k a 
napki do pracy. Chciał się n a 
w et z córką bawić, ale ona nic 
nie rozum iała i nie chciała

szybko rosnąć. A płacz był już 
zupełnie nieznośny.

Chora żona w ym agała opie
ki, serdeczności, miłego słowa. 
Męża jednak nie stać było na 
okazanie w  tej sytuacji n a j
m niejszej naw et czułości. Zde
nerw ow ana, p rzejęta nową ro -v 
lą, zm artw iona chorobą i za
chowaniem  męża nie dostrze
gała własnych błędów. Dlacze
go on taki nieporadny? Dla
czego nie przewinie małej, 
przecież dziecko płacze?! Kto 
zajm ie się domem, co teraz 
będzie?

Małżonków spotkał p ierw 
szy życiowy zawód. I w  nim 
w zrastały przykre uczucia — 
niechęć i żal do żony. Dlacze
go nie jest już tak  elegancka, 
jak  przedtem ? Dlaczego nie
chętnie patrzy na „w padają
cych na chw ilkę” przyjaciół i

znajom ych? Wcale się nim  nie 
zajm uje. A właściwie, to o co 
ma pretensję?

Chorą zajęła się litościwa 
teściowa. Nie mogła przecież 
obojętnie patrzeć na zbolałą 
córkę i m aleńkie dziecko w y
m agające szczególnej opieki i 
idealnej czystości. P ralka, nie
stety, wszystkiego nie załatw iła, 
trzeba było wiele rzeczy prać 
ręcznie i prasować. A m łode
go ta tę  absorbow ała praca za
wodowa, m iał niezłe widoki 
na awans. Cierpiący wygląd 
żony, jej ostre  uwagi, ociężała 
ruchy, zmęczone oczy — to 
wszystko wywoływało jedynie 
wstręt. Nie taką przecież m iał 
żonę, ale energiczną, uśm iech
n ię tą  kobietę, m ającą dużo 
czasu. I jeszcze ten nieznośny 
płacz!

To wszystko doprowadzało 
go do szału. Absolutnie, on nie 
będzie p ra ł pieluch! To zaję
cie dla kobiet. Od czego w ła
ściwie jest żona i teściowa? 
Co one robią przez cały dzień? 
Nie ma czystej koszuli, nie ma 
smacznego obiadu, a sam ą zu
pą i kanapkam i człowiek nie 
będzie żył. Żonę in teresuje 
jedynie dziecko. Wniosek z 
tego jest tylko jeden: on już 
nie jest jej potrzebny, i w  do
datku przeszkadza w  domu!

Miesiąc później elegancki 
mąż spakował najpotrzebniej
sze rzeczy i z dwiem a w aliz
kam i w  ręku opuścił m ieszka
nie. Poszedł szukać praw dzi
wego szczęścia i domu, w k tó
rym  stałby się znów najw aż
niejszą osobą...

Do sądu w płynął pozew o 
rozwód wniesiony przez żonę. 
Zaskoczenie całej rodziny i 
przyjaciół było ogromne. A ile 
było przy tym  uwag i pouczeń, 
ile m oralizow ania. Jakże to ty, 
kobieta, chcesz się rozejść z 
m ężem? Co ty  sobie właściwie 
myślisz? Taki miły i przy
stojny chłopak i chcesz go zo
stawić. Przecież on się zm ar
nuje, on potrzebuje opieki! 
Zastanów  się, kto cię weźmie 
z dzieckiem ? Dziecko potrze
buje ojca!

Zwłaszcza to ostatnie stw ier
dzenie trafiało  mocno do ser
ca. Istotnie, dziecko potrzebu
je ojca, ale dobrego ojca. B a
wić się dzieckiem jak  zabaw 
ką i uważać je za sw oją m a
skotkę — tego nie można 
jeszcze nazwać miłością. N a
staw ienie na odbieranie jedy
nie pozytywnych stron życia 
świadczy o egoizmie i braku 
przygotow ania do życia. W resz
cie wielki czas na to, aby 
młody mężczyzna — ojciec 
przestał być już niedojrzałym  
chłopcem, prowadzonym  za 
rączkę. Taka postawa jest 
w praw dzie bardzo wygodna, 
ale jakże krzywdząca dla in 
nych, bliskich osób.

W różba nie spraw dziła się. 
Długie la ta  szczęścia rozwiały 
się we mgle. Pozostała tylko 
fotografia, ślubny po rtre t — 
młoda para patrząca w  życie 
z w ielką ufnością i m iłoś
cią...

Dla obojga był to na pewno 
wielki zawód życiowy.

M.S.
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W październiku br. m inęło 40 lat od chw i
li, kiedy zakończyła swój żywot — m atka w iel
kiego piewcy Podhala, W ładysława O rkana
— K atarzyna Sm reczyńska. Pochowano ją 
na „Pęksowym Brzysku” w  Zakopanem, obok 
ukochanego syna, którego przeżyła o całe 
sześć lat. Całe jej długie życie — a przeżyła 
w dobrym zdrowiu 91 la t — było wielce p ra 
cowite i ofiarne. P o trafiła bowiem nie tylko 
otoczyć serdeczną troską i opieką swoich n a j
bliższych, ale w m iarę swych sił i zdolności 
sta ra ła  się być użyteczną dla miejscowej spo
łeczności. Nic więc dziwnego, że darzono ją 
szacunkiem, zaś jej śmierć wzbudziła pow 
szechny żal. N asuw a się pytanie, czym ta 
prosta i skrom na góralka zasłużyła sobie na 
to? Przedstaw iając jej postać, chciałbym  na 
to pytanie odpowiedzieć w  niniejszym  arty 
kule.

Maciej i K atarzyna Smreczyńscy (pierw ot
ne ich nazwisko Szmaciarz) żyli w raz z ro 
dziną na kaw ałku lichej ziemi we wsi Poręba 
W ielka koło M szany Dolnej. Ich chyląca się 
do ziemi, gontem kry ta  chata, nad k tórą czę
sto w isiała groźba nędzy, stała z dala od za
budowań wioski, u stóp wzgórza zwanego 
Pustką.

Życie ludzi mieszkających w górach nigdy 
nie było łatw e. Nic więc dziwnego, że i dla 
K atarzyny Smreczyńskiej było ono jednym  
pasmem ciężkiej pracy. K ilkanaście zagonów 
górskiej, kam ienistej ziemi nie potrafiło ro
dzinie zapewnić utrzym ania. M usiał więc M a
ciej Smreczyński dorabiać jeszcze pracą w 
lesie, przy ścinaniu wiekowych drzew gor
czańskiej puszczy.

Chociaż Sm reczyńska była tylko prostą, 
w iejską kobietą — zapracow aną jak  w szyst
kie kobiety na wsi w owym czasie — prze
cież odczuwała jakiś nieprzezwyciężony pęd 
do wiedzy. W Porębie W ielkiej nie było jesz
cze w tedy szkoły i najpraw dopodobniej tylko 
ona jedna w  całej wiosce znała sztukę czy
tania. Była samoukiem. M atka nauczyła ją  
rozpoznawać litery, a potem  — już bez n i
czyjej pomocy — na Biblii w praw iała się w 
czytaniu. Snując po latach swoje w spom nie
nia, powie: „Przeczytałam ją dwa razy, bom  
książek inszych nie miała, naw et katechizm u  
nie było”. „Smreczyńska  — jak  pisze autor 
m onografii o O rkanie — nigdy nie potrafiła  
pisać. Tego się nie nauczyła, ale te ż  i nie do
pomogło je j w  tym  życie, codzienny trud  
tw ardej, fizycznej pracy” (J. D użyk: „W łady
sław O rkan”, Kraków  1975, str. 17).

W spominałem już na wstępie, że K atarzy
na Sm reczyńska stara ła  się być w  m iarę

swoich możliwości użyteczna dla m iejscowe
go społeczeństwa. Dokąd więc nie było we 
wsi szkoły, grom adziła w zimowe miesiące 
dzieci z Poręby W ielkiej i wespół z w łasnym i 
dziećmi, uczyła je czytać ile sam a umiała. 
Z nała się też na ziołach i ich stosowaniu, 
więc w potrzebie służyła ludziom cierpiącym 
swą pomocą i radą. Była — jak  o niej pow ia
dają współcześnie uosobieniem dobroci i 
uczynności, czym zasłużyła sobie na szacunek 
i wdzięczność.

Będąc półanalfabetką, zdaw ała sobie jed- 
nek spraw ę z tego, jak  wielkie znaczenie ma 
wiedza dla przyszłości jej dzieci. Dlatego, po
mimo ciężkich w arunków  m aterialnych po
stanow iła kształcić synów. O ddała więc n a j
starszego syna S tanisław a do szkoły ludowej 
przy klasztorze Cystersów w Szczyrzycu 
k. Limanowej. Młodszy, Franciszek, pozostał 
w Porębie W ielkiej, gdzie w  latach 1884—86 
chodził do miejscowej szkoły. W ciągu tych 
dwu la t zorientow ała się m atka, że jest on 
chłopcem zdolnym, spostrzegawczym i in te li
gentnym. Zdecydowała się więc i jego kształ
cić dalej, co nie obyło się bez sprzeciwów 
ze strony ojca. Był on bowiem zdania, że

chłopiec jest potrzebny do pracy w  gospodar
stwie. Ostatecznie jednak  przeważyło zdanie 
m atki i młodszy syn rów nież znalazł się w  
klasztornej szkole. O dtąd niem al w  każdy ty 
dzień chodziła pieszo do Szczyrzyna, by za
nieść synom żywność, czystą bieliznę i czasa
mi trochę grosza.

W tym  czasie spadło na rodzinę O rkana 
wielkie nieszczęście. Ciężka i niebezpieczna 
praca zmogła ojca. Przygnieciony klocem 
drzewa, doznał uszkodzenia kręgosłupa, i od
tąd przez siedem la t — aż do śmierci — nie 
opuszczał swej izby. Na barki m atki spadł 
cały ciężar związany nie tylko z prow adze
niem  gospodarstwa, ale również troska o 
wykształcenie synów.

W Szczyrzycu ukończyli obaj bracia cztery 
klasy szkoły ludowej. Poniew aż w  pobliżu nie 
było nigdzie gimnazjum, postanow iła więc 
uparta  góralka oddać swych synów do K ra
kowa.

I znów zaczęły się — trw ające przez wiele 
la t — comiesięczne wędrówki m atki z P orę
by Wielkiej do Krakow a. Bez względu na 
upał, słotę czy siarczysty mróz, brnąc po bło
cie i śniegu, w ędrow ała pieszo 50 kilom etrów  
w jedną stronę. Idąc o kaw ałku suchego Chle
ba, dźwigała w tobołku na plecach niebogate 
zapasy żywności, przeznaczone dla synów.

W ysiłki i poświęcenie m atki nie poszły 
jednak na m arne. Starszy S tanisław  ukończył 
Wydział Przyrodniczy U niw ersytetu Jagiel
lońskiego i został nauczycielem szkół śred
nich. W chwili śmierci m atki był już dyrek
torem  jednego z krakow skich gimnazjów. 
Młodszy, Franciszek, pochłonięty był całko
wicie pracą pisarską. M ając zaledwie 20 lat, 
w ydaje pod pseudonim em  W ładysław  O rkan 
pierwszy zbiór nowel. W ielką pomocą w dzia
łalności pisarskiej była dla niego m atka, 
która — swym prostym , ale jakże barw nym  
językiem  — opowiadała mu dzieje św iata gó
ralskiego.

Po I w ojnie św iatowej W ładysław Orkan 
wrócił do Poręby W ielkiej, gdzie zamieszkał 
w raz z m atką. Tutaj już około roku 1903 — 
w miejsce starej góralskiej chaty, w  której 
się urodził — miejscowi cieśle wybudowali 
nowy, obszerny dom, według koncepcji i p la 
nów pisarza. Teraz, dla w kupienia ' się w' 
miejscowe środowisko, powiększył Orkan 
ojcowiznę, dokupując 3 morgi ziemi i 25 mórg 
lasu. Gospodarząc w raz z m atką, wiele czasu 
poświęcał pracy pisarskiej oraz działalności 
społecznej. Od tej pory „gazdówka” Orkana 
stała się celem podróży w ielu znakomitych 
ludzi owych czasów. Częstymi gośćmi bywali

więc uczeni, pisarze i artyści. Wszyscy oni 
podziwiali niepospolitą inteligencję, śmiałe 
poglądy na spraw y społeczne oraz niezwykłą 
dobroć m atki Orkana.

Ale też W ładysław O rkan potrafił być 
wdzięczny swej m atce za wszystko, co jej 
zawdzięczał. Gdy był już sławnym  pisarzem  
z okazji trzydziestolecia pracy literackiej 
zorganizowano uroczystą akadem ię ku jego 
czci. Odbyła się ona dnia 20 m arca 1927 r. w 
auli U niw ersytetu Jagiellońskiego w  K rako
wie. P rzem aw iając na zakończenie tej uro
czystości — jak  w spom ina działacz Związku 
Podhalan i literat, A ntoni Zachemski, w  
swym spraw ozdaniu ze wspom nianych ob
chodów — Orkan powiedział: „Jeśli mogę coś 
dać z dzieła mojego życia, to zaw dzięczam  to 
najpierw  Bogu, a następnie m ojej kochanej 
M atusi; nie byłoby tego, gdyby nie Jej  pie- 
chotne drogi do K rakow a”. (Było to chyba dla 
m atki najw iększą nagrodą). „I w tedy oczy 
w szystkich  zw róciły się w  stronę, gdzie w  
otoczeniu najbliższej rodziny siedziała skrom 
na, w  chustce na głowie ta Czcigodna S ta 
ruszka. Postać nikła, dźwigająca na sobie 
osiemdziesiąt kilka  lat przebytych w  trudzie

i mozole. Czas w yrzeźbił bruzdy na je j tw a 
rzy, z której przebija jasna i niezmierzona  
dobroć” (J. Dużyk, dzieło cyt. str. 449).

Po śmierci syna, k tóra nastąpiła w 1930 r., 
K atarzyna Sm reczyńska przeniosła się do Za
kopanego i zamieszkała przy zięciu. O bdarzo
na w spaniałą pamięcią, w ykorzystyw ała ten 
czas, dyktując pam iętnik. W ten sposób oca
liła od zapom nienia wiele nieznanych dotąd 
szczegółów z własnego, bogatego życia oraz 
życia swego wielkiego syna.

Bezpośrednio po jej śmierci, krakow ską 
publicystka, Z. Królowa pisała, że Sm reczyń
ska... „zawsze skrom nie i po w iejsku  ubrana... 
posiadała cechy i za lety w ielkiej, w ytw ornej 
damy. Charakteryzowała ją niesłychana sub
telność uczuć, uprzejm ość w  obejściu, gościn
ność, przy tym  mądra dobroć, obok skrom no
ści i pokory wobec w ielkich  rzeczy i  czynów ” 
(J. D użyk, dzieło cyt., str. 24). Nie od rzeczy 
będzie dodać jeszcze, co napisał o niej — 
w spom niany już A ntoni Zachemski — „To 
najpiękniejsza postać, jaką nie ty lko  góralsz
czyzna, ale cała polska w ieś w ydała” (J. Du
żyk, str. 17).

K atarzyna Smreczyńska pozostanie na zaw 
sze wzorem  M atki-Polki, zdolnej do w iel
kich rzeczy, do ogromnych ofiar i poświęceń. 
Jest wzorem, który można naśladować nie 
tylko ze względu na jej głęboką w iarę, ale 
również na - w ielką pracowitość, serdeczną 
troskę o należyte wychowanie młodego po
kolenia oraz coraz rzadziej spotykaną dobroć 
i uczynność.

J.K.
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IZ
Pan Jan W. z Józefowa nad 

Wisłą interesuje się teologią i 
pragnie gruntowniej poznać Ko
ściół Polskokatolicki, dlatego też 
prosi o adres Chrześcijańskiej A
kademii Teologicznej.

Z przyjem nością spełniamy 
Pańskie życzenie. Oto adres: ul. 
Miodowa 21, 00-246 W arszawa.

Pani Zofia S. z Sosnowca. „Je
stem wprawdzie wyznania rzym
skokatolickiego, chętnie jednak 
czytam „Rodzinę”. Przekonałam  
się, że w Kościele Polskokatolic- 
kim jest podobnie jak w  Kościele 
Rzymskokatolickim. Jedno mi się 
nie podoba, to mianowicie, że Ko
ściół Polskokatolicki udziela ślu
bów rozwodnikom i nie uznaje 
papieża za głowę Kościoła”.

Na tem at poruszanych przez 
Panią problem ów pisaliśm y na 
łam ach naszego tygodnika. Przy 
okazji proponuję przechowywać 
poszczególne num ery „Rodziny”. 
Skom pletowane roczniki są źró
dłem w ielu inform acji o życiu re 
ligijnym  i ideologii Kościoła Pol
skokatolickiego. Niem niej jednak 
pokrótce odpowiem na postawio
ne problemy.

P raw dą jest, że w  Kościele n a 
szym zdarzają, się sporadyczne 
wypadki udzielania ślubu stronie 
niewinnej rozwiedzionego m ał
żeństwa. Decyduje o tym  Sąd Ko
ścielny po gruntow nym  rozpa
trzeniu sprawy. Jest to zgodne z 
naszymi poglądam i na tem at 
m ałżeństw a chrześcijańskiego i 
zgodne z w ypow iedzią C hrystusa 
w  Ewangelii św. M ateusza (Mt.
19, 9).

Jeśli chodzi o papieża, to uw a
żamy go za głowę Kościoła 
Rzymskokatolickiego, ale nie za 
głowę Kościoła naszego. Gdy ca
ły Kościół Powszechny zjednoczy 
się i wybierze swego papieża, 
w tedy i my go uznamy.

Marek L. z Wejherowa. „Swym  
listem chcę okazać, że Wasz pięk
ny tygodnik znalazł sympatię 
wśród młodzieży. Mam 16 lat i 
jestem wyznawcą Kościoła Rzym
skokatolickiego. Regularnie czy
tam „Rodzinę”, gdyż mogę w niej 
znaleźć interesujące mnie arty
kuły. Gdy powiedziałem znajo
mej, że jest to bardzo ciekawy 
tygodnik, oburzona na mnie po
wiedziała, że jest to gazeta na 
indeksie. Gdy ludzie potępiają in 
ne wyznania, nie zastanawiają się 
nad tym, co mówią. Chrześcijanie 
powinni dążyć do zjednoczenia, a 
nie potępiać inne wyznania. 
Wszyscy jesteśmy braćmi, a czy 
brat może potępiać brata? Jestem  
pełen uznania dla Was za to, że 
wydajecie tak interesujący tygod
nik. Jako rzymskokatolik nie 
znajduję w „Rodzinie” niczego, co 
byłoby sprzeczne z wiarą.

Niektórzy twierdzą, że modli
twy w Kościele Narodowym nie 
są wysłuchiwane przez Boga. Tak 
mówią ludzie, którzy zapomnieli, 
że Bóg jest Ojcem wysłuchują
cym wszystkie modlitwy płynące 
z głębi serca. Niech Matka Naj
świętsza błogosławi Wam w co
dziennej pracy na większą chwa
łę Bożą”.

List M arka L. przytoczony w 
większych fragm entach nie w y

m aga kom entarzy. Dziękujemy Ci, 
młody Czytelniku, za serdeczne 
słowa.

Brat Mieczysław z Jastrzębia 
Zdroju. „Wielebni Księża Redak
torzy! Życzę Bożego pokoju. Od 
kilkunastu lat jestem czytelni
kiem i propagatorem Waszego 
tygodnika. Bardzo mnie cieszy, że 
czasopismo wydawane przez Ko
ściół Polskokatolicki nacechowa
ne jest duchem szczerego ekume
nizmu i miłością Boga w bliźnich, 
braciach. Jako duchowny spoty
kam się dosyć często z brakiem 
poszanowania ze strony źle poję
tej ortodoksji. Wybijanie szyb w 
świątyniach i niewybredne epite
ty pod adresem innych chrześci
jan to jeszcze niestety dość czę
ste wypadki braku miłości. Przy
czynę tego widzę w tym, że w 
naszym kraju jest mało świado
mych chrześcijan. Proponuję, aby 
z ludzi dobrej woli zorganizować 
żołnierzy Chrystusowych, którzy 
posługiwać się będą bronią du
chową. Mógłby nim zostać każdy 
człowiek bez względu na wyzna
nie (praktyczna ekumenia). Obo
wiązki żołnierza Chrystusowego 
można by ująć w następujący 
sposób:
1. Zakupić Pismo św. i codzien

nie czytać choćby mały ury
wek.

2. Codzienna modlitwa o zrozu
mienie Słowa Bożego (co Bóg 
przez przeczytane Słowo Boże 
chce mi przekazać), jak też za 
tych, co pracują na niwie 
Pańskiej i tych, co nie znają 
Słowa Bożego.

3. Jak najbardziej starać się w y
korzystywać nauki Pisma św. 
w codziennym życiu.

4. Dbać o honor żołnierza Chry
stusowego w słowach i czy
nach.

5. Zachęcać innych do kupna i 
czytania Pisma św.

6. Służyć każdemu bliźniemu po
mocą duchową, a w razie po
trzeby także pomocą material
ną.

7. Pomagać w pracy duchowne
mu i angażować się w pracy 
swojej parafii (zboru).

8. Żyć według nauki Ewangelii. 
Chciałbym jeszcze zwrócić u

wagę na jeszcze jeden problem. 
Otóż dość często w wiadomo
ściach religijnych spotyka się in
formacje o charyzmatach Ducha 
św. Większość Czytelników nie 
zna nawet terminu „Charyzmat” 
i dlatego proszę o opracowanie 
wyjaśniające to zagadnienie. 
Pragnąłbym również nawiązać 
kontakt z najbliższym księdzem  
Kościoła Polskokatolickiego. Ży
czę obfitych łask Bożych kierow
nictwu Kościoła Polskokatolickie
go, jak również Kolegium Redak
cyjnemu”.

Drogi Bracie Mieczysławie! Do
ceniamy Twój zapał w propago
w aniu ekum enizm u i znajomości 
P ism a św. tak  w  teorii, jak  i w 
praktykow aniu jego zasad. P ro
ponowane obowiązki „żołnierza 
Chrystusowego” są na ogół uzna
w ane praw ie przez wszystkie w y
znania chrześcijańskie. Każdy w 
ram ach swojej społeczności w y

znaniowej m a obowiązek życia 
zgodnie z Ewangelią, czytania P i
sma św. itd. Nazwa „żołnierz” w 
zastosowaniu do życia religijnego 
m nie osobiście nie przekonuje.

Zagadnienie charyzm atów  po
staram y się omówić w  odrębnym 
artykule.

Można skontaktow ać się z pa
rafiam i polskokatolickim i w Bo
lesławiu k. Olkusza, w  Strzyżo- 
wicach k. Będzina, Rokitnie 
Szlacheckim k. Łaz lub w Biel
sku-Białej.

Wszystkich Czytelników ser
decznie pozdrawiamy.

DUSZPASTERZ

Rozmowy  
z Czytelnikami

Cukier i węglowodany

Znany angielski lekarz i teoretyk dietetyki w  jednej ze 
swych publikacji nazw ał cukier „białą trucizną” dla orga
nizmu człowieka. Nie m a wątpliwości, że dr John Yudin 
przesadził, ale fak t jest faktem , że nadm iar cukru i węglo
wodanów jest całkiem niewskazany dla naszego zdrowia. 
Jeszcze dw a w ieki tem u nasi przodkowie zjadali przez rok 
tyle cukru co my obecnie w  ciągu dwóch — trzech tygodni. 
Tenże dr Yudkin, wróg cukru, jest zdania, że nadm ierna 
konsum pcja cukru jest źródłem  w ielu chorób i dolegliwości 
współczesnego człowieka, a przede wszystkim główną przy
czyną otyłości, k tórą m edycyna współczesna uważa za stan 
patologiczny, skracający życie co najm niej o kilka lat.

Wiemy, że cukier podobnie jak  m ąka i przetw ory mączne, 
należy do węglowodanów i że duża przewaga węglowoda
nów w naszym pożywieniu nie jest zdrow otnie pożądana, 
głównie z tej przyczyny, że nadm iar węglowodanów zam ie
nia się w organizm ie w tłuszcz.

N adm iar cukru redukuje w  organizmie ilość soli m ineral
nych, które są ważnym  składnikiem  w  jego budowie. Kości 
i zęby zbudowane są z soli wapnia, magnezu, fosforu; pot 
i krew  zaw ierają sól kuchenną (chlorek sodu), k tóra jest 
jednym  z w ielu składników  m ineralnych wszystkich płynów 
ustrojowych, hem oglobina zaw iera żelazo, soki traw ienne 
żołądka — kw as solny. Na wszystkie te  składniki m ineralne 
nadm iar cukru m a wyraźny wpływ redukujący.

Inny lekarz am erykański, d r A. Atkins, zaleca ludziom 
otyłym nie tylko zm niejszenie spożycia cukru i innych w ę
glowodanów, ale naw et całkowite w yelim inow anie ich z po
żywienia na okres 2—4 tygodni, a następnie powolny pow rót 
do nich w  celu zrównoważenia procesu spalania w orga
nizmie.

W swojej książce dr A tkins naw ołuje do zm iany poglądu 
na otyłość. Ogólnie widzi się jej przyczynę w  tym, że za 
dużo się jada — „nic podobnego, tw ierdzi Atkins, jest to 
jedno z tw ierdzeń, które zawsze akceptowaliśm y bez dy
skusji, jeden z przesądów, które należałoby obalić. Przez 
dziesiątki la t propagowano spożywanie dużych ilości węglo
wodanów w postaci pieczywa, po traw  mącznych i cukru.
I o to w łaśnie chodzi, a nie o ogólną ilość jedzenia”.

W epoce jaskiniow ej podstaw ą żywienia człowieka było 
mięso i rośliny, węglowodanów jadano bardzo niewiele i to 
w  postaci natura lnej, a nie przetw arzanej, czy rafinow anej, 
nasz organizm  był i jest zbudowany do przysw ajania tak ie
go pożywienia. Mniej więcej przed siedmiom a tysiącam i lat 
człowiek zaczął upraw iać ziemię, zaczął tym  sam ym  zjadać 
większe ilości węglowodanów, ale ciągle jeszcze nie były 
one sztucznie przerab iane przez miażdżenie, m ielenie czy 
rafinow anie. Dopiero w  w ieku XVIII i XIX zaszły ogromne 
zm iany w  sposobie odżywiania się człowieka, którego dieta 
opierała się odtąd przede wszystkim na węglowodanach.

Szkody spowodowane przez nadm iar węglowodanów w 
codziennych posiłkach w ystępują, zdaniem am erykańskiego 
uczonego, bardzo wcześnie, naw et już u dzieci przekarm ia
nych na co dzień słodyczami i białym pieczywem. Leczenie, 
w łaściw ie dieta z wykluczeniem na pewien czas węglowo
danów z pożywienia, k tórą zaleca swym pacjentom  dr 
Atkins, przeznaczona jest dla pacjentów  otyłych, ze skłon
nością do cukrzycy, cierpiących na nadm iar cholesterolu, na 
uporczywe migreny, zaparcia, chorobę wieńcową, ale i rów 
nież dla osób zasadniczo zdrowych, ale wiecznie zmęczo
nych i m ających zaburzenia psychonerwowe. Tw ierdzi on, 
jak  i w ielu specjalistów, że otyłość w  przeważającej m ie
rze spowodowana jest w adliw ym  m etabolizm em  (inaczej mó
wiąc „złym spalaniem  pokarm u”) i zapewnia, że kto się 
nauczy ograniczać spożycie węglowodanów w  swoim odży
w ianiu „skoryguje tym sam ym  metabolizm, schudnie i bę
dzie w  dobrej form ie fizycznej”, i psychicznej.

LEKARZ
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Księga Tobiasza
Księgi tej i k ilku jeszcze in 

nych ksiąg Starego Testam entu, 
ja k  na przykład Księgi Judy ty  i 
obu Ksiąg M achabejskich, nie m a 
w większości w ydań Biblii. Dzie
je  się tak  dlatego, ponieważ 
w iele Kościołów uznaje za św ię
te — czyli natchnione przez Bo
ga — tylko te dzieła, które wcho
dziły w  skład Biblii żydowskiej 
w  Palestynie. Dzieje Tobiasza, 
Judyty  i M achabeuszów oraz k il
k a  nie wym ienionych tu  z naz
w y ksiąg dołożono do Starego 
Testam entu później, stąd nie u 
wszystkich chrześcijan cieszą się 
tą sam ą powagą. Zawsze jednak 
chętnie były i są czytane, gdyż 
zaw ierają w iele praw d re lig ij
nych i pouczeń bardzo przydat
nych w  życiu każdego człowieka, 
rodziny i społeczeństwa. P rzeko

nam y się o tym, czytając Księgę 
Tobiasza w oryginale, czy choć
by historię jej bohaterów , oczy
wiście w  w ielkim  skrócie.

Rodzina Tobiasza
w niewoli

M ówiliśmy już o podbiciu 
przez Asyrię K rólestw a Izrael
skiego, leżącego w  północnej 
części Palestyny. W śród w yw ie
zionych z podbitego k ra ju  ludzi 
znalazła się także rodzina To
biasza. Tobiasz w raz z żoną 
A nną i synkiem, również To
biaszem. zam ieszkał w stolicy 
Asyrii — Niniwie. Rodzina ta  
zawsze przestrzegała przykazań 
Bożych, dlatego Bóg spraw ił, że 
Tobiaszowi nie powodziło się źle 
n a  wygnaniu.

Bogobojny mąż dobrze w yko
rzystyw ał swój czas i m ajątek. 
Odwiedzał chorych ziomków i 
pom agał im. K arm ił głodnych, 
żebrakom  rozdawał odzienie, a 
gdy napotkał na swej drodze 
zm arłego lub zabitego Żyda, 
spraw iał m u pogrzeb, chociaż 
Asyryjczycy nie pozwalali grze
bać karanych za ount Izraelczy
ków. Tobiasz przechowywał cia
ła zabitych w  swoim domu i nocą 
grzebał je. Pewnego razu, zmę
czony całonocną służbą d la zm ar
łych współbraci, położył się pod 
ścianą i zasnął. Z jaskółczego 
gniazda spadł n a  oczy śpiącego 
świeży gnój i Tobiasz oślepł. Do 
domu zaczęła zaglądać bieda, ale 
sta ry  Tobiasz nie narzekał. My
śląc, że w krótce umrze, wezwał 
do siebie dorastającego syna To
biasza i powiedział:

— Gdy Bóg weźmie duszę mo
ją, pogrzeb ciało moje, a m a
musię sw oją miej we czci po

wszystkie dni twego żywota, bo 
wiesz, ile one w ycierpiała dla 
ciebie! Zawsze mniej na pamięci 
Boga i strzeż Jego przykazań. 
Bądź m iłosierny i nie odwracaj 
oblicza od żadnego ubogiego. 
Czyń dobrze wszystkim, jeśli 
chcesz doznawać dobra od in 
nych.

Młody Tobiasz przyrzekł w ier
nie przestrzegać rad  ojca.

Podróż młodego 
Tobiasza

Przyciśnięty kalectw em  i nie
dostatkiem  stary  Tobiasz polecił 
synowi, aby udał się do dalekie
go m iasta Rages i odebrał pie
niądze, które kiedyś przed laty 
pożyczył u Tobiasza jeden z 
m ieszkańców tego m iasta. Syn 
wyszedł szukać przew odnika i na
tychm iast spotkał młodzieńca go
towego do drogi, k tóry  przedsta
w ił się jako Azariasz-Izraelczyk. 
Młodzieńcy ruszyli w  drogę, że
gnani błogosławieństwem  ślepego 
ojca.

Młody Tobiasz nie wiedział, 
kim  jest napraw dę jego uczynny, 
w spaniały i tajem niczy tow a
rzysz. Wieczorem doszli do rzeki 
Tygrys, w tedy Tobiasz zaczął 
myć znużone nogi. Nagle w ielka 
ryba rzuciła się na niego. P rze
straszony młodzieniec chciał 
uciekać, lecz Azariasz polecił mu 
uchwycić rybę za skrzela i w y
ciągnąć na brzeg, a następnie 
wyjąć z niej żółć i zachować na 
lekarstwo.

Za radą  A zariasza zatrzym ali 
się u krewnego rodziny Tobia- 
szów, Raguela. Tobiasz poślubił 
córkę Raguela, Sarę, i pozostał 
u teścia, a po dług do Rages udał 
się sam  Azariasz. Odebrawszy

dług, obaj młodzieńcy w racali 
do Ńiniwy. Wesele opóźniło ich 
powrót do tego stopnia, że m atka
i ojciec byli pełni niepokoju o 
życie i zdrowie syna. M atka w y
biegała codziennie na wzgórze i 
w ypatryw ała syna. Gdy zauw aży
ła  powracających młodzieńców i 
psa radośnie szczekającego, po
biegła po męża. Niewidomy oj
ciec wyszedł na spotkanie przy
bywających. Na polecenie Aza
riasza, Tobiasz pom azał oczy ojca 
żółcią rybią i stary  Tobiasz n a
tychm iast odzyskał wzrok. Po 
kilku dniach przybyła Sara i 
wszyscy radow ali się niezm ier
nie.

W dowód wdzięczności posta
nowiono dać Azariaszowi połowę 
przyniesionych pieniędzy. W tedy 
Azariasz rzekł:

•— Błogosławcie Boga i dzię
kujcie Mu. Jam  jest anioł R a
fał, jeden z siedm iu stojących 
przed Panem . Powiem  jasno: 
Gdyś się modlił, Tobiaszu, i grze
bałeś, po nocach um arłych, ja  
ofiarowałem  m odlitwę tw oją P a
nu. A ponieważ byłeś m iły Bogu, 
potrzeba było, aby cię dośw iad
czył kalectwem . Dzisiaj posłał 
m nie Pan, bym ci przywrócił 
zdrowie.

Po w ypowiedzeniu tych słów 
posłaniec znikł im z oczu, a To
biasz z całą rodziną upadł na 
tw arz i błogosławił Boga.

Bog otoczył Tobiasza w ielką 
opieką i w  nagrodę za to, że speł
niał dla ludzi uczynki miłosierne. 
My również powinniśm y służyć 
naszym bliźnim. Katechizm  w y
licza czyny m iłosierne względem 
ciała i duszy, w arto  nauczyć się 
ich na pam ięć i realizow ać w 
życiu.

KSIĄDZ ŁUKASZ

CIERNIE
Gdy poszedł i przypadł do 

ojca, ujrzał, że m a otw arte, ale 
nieprzytom ne oczy, nasiąkłe ja 
kąś straszną, nieruchom ą grozą.

— Ktoś ty, dlaczego? — spytał 
Sam arytanin.

— To mój ojciec!
Pomóż mi przenieść go...

Sam ary tan in  u ją ł rannego pod 
ramiona. A ser s ta ra ł się unosić 
jego bezw ładne nogi.

— Przyw iedź tu  muła...
A ser zapom niał o bólu k rw a 

wiących nóg i rąk; zwinny, szyb
ki, odgadujący cel każdego ski
nienia swego nieoczekiwanego 
dobroczyńcy, przywiódł muła, od
wiązał od siodła tykw ę z oliwą, 
którą Sam arytan in  nalał na rany 
ojca, pomógł m u je przewiązać i 
owinął szczelnie ciało om dlałe- 
tego płaszczem, aby uchronić je 
od zimna szybko zapadającej no
cy. Oczy ranny m iał już teraz 
zamknięte, ale w yraz przerażenia 
malował się wciąż niezm iennie 
w jego zastygłych rysach twarzy.

Sam arytan in  w lał m u w  usta 
jeszcze nieco wina. Kazał też

chłopcu wypić parę łyków i 
przystąpił do najtrudniejszej 
części zadania: do umieszczenia 
rannego na grzbiecie muła.

A ser z niem ałym  podziwem 
oceniał rozwagę i przezorność S a
m ary tan ina w  tych w szystkich 
jego zabiegach.

P rzed sam ą praw ie nocą do
tarli do gospody przydrożnej, 
k tó rej w łaściciel w  dobrych 
snadź był stosunkach z S am ary
taninem , bo choć Sydończyk, nie 
odmówił m u przyjęcia pod dach 
swój um ierającego Żyda. Po 
krótkim  posiłku Sam arytan in  
kazał chłopcu lec po jednej stro 
nie ojca, sam zaś ułożył się  z 
przeciwnego boku, aby czuwać 
nad rannym .

0  świcie Sam ary tan in  w stał, 
przywołał 'gospodarza, wręczył 
mu parę sztuk m onety i w ska
zując rannego, powiedział:

— Miej sta ran ie  o tego czło
wieka, a cokolwiek więcej dlań 
wydasz, oddam  ci, gdy będę po
wracał...

1 pogłaskawszy główkę chłop
ca, wyszedł, by przygotować m u
ła do drogi.

Cicho, cichuteńko, by ojca nie 
zbudzić, A ser powstał, podszedł 
ku drzwiom i w yjrzał.

P rzed domem sta ł obok muła 
S am arytanin, cały w złotym blas
ku wschodu i rozm awiał z gospo
darzem.

A ser zawahał się. O! czemuż 
ten nieznajom y nie je s t sam!

Przem ógł się. Zbiegł ze schod
ków, ujął rękę w ybaw cy swego 
ojca i pocałow ał ją  z takim  spo j
rzeniem  sw ych wielkich, czar
nych oczu, że nie trzeba było ani 
słowa, aby zrozumieć, co chciał 
przez to wyrazić.

S am arytan in  nie pytał też o 
nic, chwycił go sw ym i mocnymi 
rękam i pod ram ię, a uniósłszy, 
pocałował.

Wówczas z Aserem  stało *się 
coś nieoczekiwanego, o czym 
myśl naw et sam ą przed chwilą 
byłby od trącał jako zdradę, jako 
bluźnierstw o przeciw  Izraelowi: 
zarzucił naraz  oba ram iona na 
szyję S am ary tan ina i objął go 
uściskiem takiej miłości, z jaką 
się do nikogo, prócz rodziców, 
nigdy w  życiu n ie  garnął. Poczuł 
bowiem zupełnie nieoczekiwanie,

że tego obcego, tego w roga, m iłu
je bardziej, niż w szystkich 
swych bliźnich.

Długo potem  siedział na k a 
m iennych schodkach gospody, pa_ 
trząc ku wschodowi w  ślad za 
znikającym  w powodzi słonecznej 
jeźdźcem.

A po skołatanej głowie snuło 
mu się wciąż i pow racało coraz 
trudniejsze do rozw iązania py ta
nie:

— Kto jest mym bliźnim?... 
Kto jest mym bliźnim?...

Nagle z zam yślenia w yrw ało go 
lekkie trącenie. Ocknął się, po
chylił oczy i dostrzegł, że pies, 
którem u wczoraj ze swej w ie
czerzy rzucił jakieś okruchy, 
zbliżył się nieśm iało położył mu 
łeb na kolanach.

Cofnął się zrazu Aser, tknięty 
odruchem  w łaściw ej dla Żydów 
pogardy dla psów. Ale po chwili 
naszła go dziwna jakaś litość ku 
tem u wzgardzonem u stworzeniu,
i zsunął m iękko swe poranione 
cierniam i dłonie na jego w ierne 
psie oczy.

KONIEC

T ygodnik  K ato lick i „R odzina” . W ydaw ca: Społeczne T ow arzystw o P o l
sk ich  K atolików . Z akład  W ydaw niczy „O drodzen ie” . R edaguje K olegium . 
A dres re d a k c ji i a d m in is tra c ji: ul. K redy tow a 4, 00-062 W arszaw a. T e le 
fony re d a k c ji:  27-89-42 i 27-03-33; a d m in is tra c ji: 27-84-33. W płat na p re 
n u m era tę  nie p rzy jm u je m y . P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy  op łacać w O d
działach  RS W „P rasa-K sią żk a -R u ch ” lub w u rzędach  pocztow ych i u li
stonoszy (kw arta ln ie  — 2G zł, półrocznie  — 52 zł, roczn ie  — 104 zł).

Z lecenia na  w ysy łkę „R odziny” za g ran icę  p rzy jm u je  o raz w szelk ich  in 
fo rm acji na  ten  tem a t udzie la : RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” C en tra la  
K olportażu  P ra sy  i W ydaw nictw , ul. T ow arow a 28, 00-958 W arszaw a. — 
N adesłanych  rękop isów , fo tografii i i lu s tra c ji re d a k c ja  nie zw raca oraz 
zastrzega  sobie p raw o d o konyw an ia  zm ian  w treśc i n ad esłan y ch  a r ty 
kułów . D ru k : P rasow e Z ak ład y  G raficzne RSW „P rasa-K sią żk a -R u ch ” , 
W arszaw a, ul. Sm olna 10. Zam . 1575. J-G0. indeksu 37477
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Z kuchni kanadyjskiej
Dorsz zapiekany — Cabillaud au gratin

uO dkg filetów  z dorsza, 40 dkg pom idorów (mogą być
mrożone), 3 łyżki oleju sojowego, kopiasta łyżka mąki,
łyżka cukru, łyżeczka soli, łyżeczka słodkiej papryki, pół
łyżeczki pieprzu, nać pietruszki.
1. F ilety  pokrajać na kaw ałki, posypać solą i pieprzem.
2. Żaroodporne naczynie wyłożyć p lastram i obranych ze 

skóry pomidorów, które posypać garścią posiekanej 
naci pietruszki, cukrem, solą i pieprzem.

3. Na pom idorach ułożyć kaw ałki filetów  i polać je oliwą 
w ym ieszaną z m ąką i papryką.

4. Zapiekać 20 min. w  odkrytym  naczyniu, w piekarniku.
5. Podawać z ziem niakam i puree i zielonym groszkiem.

Kruchy placek kanadyjski

Ciasto kruche: 15 dkg mąki, 8 dkg masła, szczypta 
soli.
M asa: 23 dkg cukru pudru, 6 dkg mąki, V3 szlan- 
ki kw aśnej śm ietany, 5 dkg masła, 3 łyżki białego w i
na, 12 dkg rodzynków, 6 dkg orzechów włoskich, gał
ka m uszkatołowa, 5 goździków, 4 żółtka i 2 białka.

1. Z mąki, masła, łyżki wody i soli zrobić kruche ciasto, 
rozwałkować i włożyć do w ysm arow anej tłuszczem 
tortownicy.

2. Podpiec w  dobrze nagrzanym  piekarniku na jasnozłoty 
kolor (ok. 15 min.).

3. Ubić p ianę z białek i ubijać w  dalszym ciągu, dodając 
cukier puder, a następnie rozkłócone widelcem żółtka.

4. W osobnym naczyniu wymieszać m ąkę ze sproszkowa
nymi przypraw am i i szczyptą soli, następnie mieszając, 
dodawać ją  do ubitej piany z cukrem  i żółtkam i na 
przem ian z kw aśną śm ietaną.

5. Na końcu dodać zmielone orzechy, rodzynki, stopione
i ostudzone masło oraz w ino; wszystko lekko wym ie
szać.

6. Wylać m asę na podkład z ostudzonego kruchego ciasta, 
włożyć do bardzo gorącego piekarnika, po 5 min. 
zmniejszyć ogień i piec ok. 40 min. w  średnio gorącym 
piekarniku.

7. K rajać po zupełnym  ostudzeniu.
Życzymy smacznego!

Obycie umila życie
Jest to mądre i zgodne z prawdą przysłowie. 

Należałoby jeszcze dodać... i ułatwia życie. Nam 
właśnie na tym zależy — aby życie sobie nawza
jem ułatwiać, a nie utrudniać. Wcale to nie jest 
aż tak trudna i skomplikowana sprawa, trochę 
tylko dobrej chęci i umieć się zdobyć na przy
jazny, życzliwy i sprawiedliwy stosunek do ota
czających nas ludzi. Musimy pamiętać o tym, 
że każdy jako tako obyty człowiek, powinien 
umieć zapanować nad nastrojami, jak np. złością, 
zdenerwowaniem czy złym humorem i to  wszę
dzie, nie tylko w pracy, ale i w domu.

Niestety z własnej obserwacji widzimy, że nie 
zawsze to nam się udaje. W codziennym naszym 
życiu jesteśmy świadkami tych właśnie scen, które 
„szarpią” nam nerwy. Starajmy się tego unikać.

Np. robimy każdego dnia zakupy, często się 
nam zdarza, że wchodząc do sklepu zapominamy 
nawet powiedzieć „dzień dobry”. Nie zrażajmy 
się tym, że czasami sprzedawca nam nie odpowie, 
bo może w tym momencie przemnaża ilość przez 
wartość towaru, ale z pewnością usłyszał i było 
mu przyjemniej. W sklepie kolejka, my uważa
my, że nie możemy tak długo czekać, ponieważ 
nam się śpieszy do pracy, do dziecka i staramy 
się kolejkę ominąć. Skutek taki, że wybucha od 
razu awantura, często padają lawiny nieprzyjem
nych słów, sami się denerwujemy, więc lepiej 
zastosować się do porządków, jakie w naszych 
sklepach obowiązują. Na pewno, może nie często, 
ale spotkaliśmy się z takim odruchem, że ktoś 
nam pomógł przytrzymać siatkę celem włożenia 
sprawunków — było ich dużo, nie mogliśmy so
bie poradzić. Sprawiło to nam przyjemność. Re
wanżujmy się w ten sam sposób.

A jak zachowujemy się w środkach lokomocji 
miejskich? Czy zawsze ustąpimy miejsca star
szym osobom? Czy przesuwamy się do przodu, 
aby dać wolne miejsce innym wsiadającym pa
sażerom? Jak często słyszymy bardzo głośne roz
mowy między pasażerami, ba, nawet z wymie
nianiem nazwisk co pan B zrobił, a co pani Z ma 
zamiar zrobić. Unikajmy tego — to nie należy do 
dobrego obycia.

KRZYŻÓWKA NR 45

7 2 3 4 5 ~  h

5 s
10 5 5 H SB s
12 55 H M

18 19

H s H20 s H f l
21 35 5 22

E£
23 24 25 5 e

i  u J) H H
30 F S

H S H & 31

32 H f i
s H H

POZIOMO: 1) niebiańska istota, 9) pomyślność, 10) czarne drewno 
na luksusowe meble, 11) okres jednego papieża, 12) miasto festiwali 
piosenkarskich, 13) do prac kuchennych, 18) ósmy dzień po święcie,
19) wielkie nieszczęście, 20) drzewo liściaste, 21) skłonność, ink lina
cja, 22) w ydarzenie m ałej wagi, 23 artystyczny gobelin, 29) siły zbroj
ne, 30) propagator, 31) głos lokomotywy, 32) sekretariat, biuro, 33) 
p tak  albo grzyb.

PIONOWO: 2) horyzont, 3) cecha człowieka statecznego, 4) aura, 
5) kość k latk i piersiowej, 6) mebel, 7) załącznik, 8) ryba, 13) syberyj
ski las iglasty, 14) środek lokomocji, 15) W arszawa, ul. Wilcza 31, 
16) odm iana jabłka, 17) zgrom adzenie panien obowiązanych do czy
stości i posłuszeństwa, pow stałe w W arszawie 1745 r., 24) poetycki 
potok, 25) niedokrwistość, 26) konkurencja narciarska, 27) karczma, 
28) rodzaj gwoździa.

Rozwiązania należy nadsyłać w term inie 10-dniowym od daty uka
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r 45”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 39

POZIOMO: Budda, m uzułm anin, odpis, wywiadowca, Zorro, wanad, 
siewca, upadek, rysik, akcent, anonim, akant, stawa, pomazaniec, 
straż, jaszczurka, skaza. PIONOWO: uzdrowisko, dziurawiec, rutyna, 
kulisa, Amado, żniwa, kniaź, W arta, nisza, dukat, parostatek, re 
likwiarz, kangur, niecka, opcja, zmysł rzecz.

Nagrody wylosowali: H enryk Abram czuk z Turku, A leksander 
Gryszczuk z Łodzi i Jan  Paw lik z Oświęcimia.
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